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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pia 
cu Wilhelraowskim pod Nr. 15.

[Dziennik Poznańska
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 ten. — Reklamy ©d 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

* Przedpłata kwartalna 
wynoii w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Prancyi 18 fr.,w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło- 
zech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwraoają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
w n ^nxem')aurgi Ru0 de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowaki, Rue du Faubourg Poissonnière 83. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei:
" n.innie Kuttoll flösse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68

W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haas An stein & Vogler i Mjo s s e. — W Pleszewie : L. Zboralski.
Haasenstein & Vogler. — 
— W Bremie : E. Sohlotte. —
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Na miesiąc WTZCSieii otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki £» fenygów, dla miejsco­
wych 3 marki SO fenygów.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 28 sierpnia.

Juź i prasa berlińska, tyle dotychczas wstrzemię­
źliwa w swych uwagach, nie zamyka oczu na niebez­
pieczeństwo, jakie wyniknąć może z powstania herco- 
gowinskiego. Wszystkie mocarstwa kontynentalne dzia­
łają wprawdzie jednozgodnie w .Carogrodzie, bo i An­
glia, przechyłu się już na ich stronę, trudno dalój od­
powiedzieć na zapytania, kto się ma bićf z kim i o co? 
a jednakowoż zaniepokojona giełdą» pisze Nat. Z tg. i 
nikt zbytnio nie ufa pokojowi. Że inne pisma z po- 
dobnemi odzywają się także obawami, pisaliśmy już 
dawnićj. Cóż spowodowało tę nagłą zmianę przekonań 
dziennikarstwa niemieckiego? Otóż rzeczy przed wy­
buchem wojny krymskiój tak samo się miały jak te­
raz, podnoszą dzienniki; jak dzisiaj Hercogowina, tak 
wówczas biła się Czarnogóra, a nikt z wyjątkiem Tur­
cyi nie przeczuwał wojny, chociaż groźniejszą była sy- 
tuaoya. Wiadomo bowiem, jakie zamiary żywił wtedy 
car Mikołaj i jakie robił propozycye posłowi angielskie­
mu p. Hamilton Seymour w styczniu 1853. Cóż po­
wiedzą mocarstwa europejskie ? odpowiedział Seymour 
na projekt podziału Turcyi. Nic — odrzekł car, jeśli 
my obaj się zgodzimy. Omer pasza wkroczył do Czar­
nogóry i w sposób turecki miał przywrócić pokój, jak 
obecnie Derwisz czy tam Nedżed pasza ; wówczas przy­
stała Porta na żądanie hrabiego Lainingen, dzisiaj 
ulega także parciu mocarstw europejskich; rozpoczęły 
się układy jak dzisiaj, i wywołały wojnę. Czyż więc 
i teraz zagraża nam już wojna? Wybuchu jéj nie 
obawia się prasa berlińska w chwili obecnój, podnosi 
nawet, że wszystkie państwa odroczą na późniój rozwią­
zanie kwestyi wschodniój, ale nie tai sobie, iż propozycya 
mocarstw, gdyby nawet Turcya na nie przystała, chwi­
lowym tylko będą środkiem na usunięcie niebezpie­
czeństwa, jakie prę izój ozy później nastąpi, skoro kwe- 
stya wschodnia stanie na porządku dziennym polityki 
europejskiej. W jaki sposób jednakowoż przytłumione 
ma być powstanie hercogowińskie, w jaki sposób przy­
wrócony obecnie porządek na półwyspie bałkańskim, 
tego nie wypowiadają dzienniki berlińskie. Wyręcza 
je w tym względzie wiedeńska Presse, oświadczając 
już wyraźnie, że interwencya, która sama łudzić się 
nie chce, nie powinna zadowalać się przyrzeczeniami 
rządu tureckiego, ale na to baczyć winna, ażeby ster 
rządu tacy objęli mężowie, którzyby dali rękojmią, że 
stanie się zadość obietnicom. Kiedyż Turcya, pisze 
Presse, wykonywała szczerze to, co przyrzekała? 
Ani Humayum, ani Hattischerif nie przeszkodziły te­
mu, że dawniejsze zapanowały rządy tureckie tak pod 
względem socyalnym, ekonomicznym, jak i politycznym, 
innćj więc a nie dotychczasowej chwycić się należy 
polityki —- tak się odzywają najświeższe dzienniki mi­
mo symptomatów, chociaż nie już pokojowych, ale za­
powiadających przynajmniej, że ta groźna chwila uie 
jest jeszcze tak blizką. 1 tak piszą z Wiednia, że 
konsul austryacki Wassisch i konsul rosyjski w dniu 
31 bieżącego mieś, przybędą do Raguzy, ażeby wspól­
nie z niemieckim konsulem Lichtenbergiem udać się do 
powstańców w celach pacyfikacyjnych. Francuzki delegat 
Vienne i włoski Durando udają się wprost z Serajewa 
do Mostaru, prezes zaś rady stanu, Sewer pasza, nie­
bawem stanie w Kłecku. Tak Sewer pasza jak nowy 
wezyr Mahmud pasza znani są podobno z pojednaw­
czych zamiarów. Pierwszy w roli pośrednika na Kre­

Powiastka tłumaczona z francuzkiego.

(Ciąg da’szy. Zobacz nr. 192, 194, 195 i 196.)

III.
W kilka dni późniój Leonia oczekiwała Emanuela 

W parku, na tóm samóm miejscu, gdzie się pożegnali. 
Przejęta myślą, że go znowu zobaczy, drżała z obawy, 
wzruszenia i szczęścia. Ujrzawszy go z daleka posy­
łała mu powitanie chusteczką, a on wzruszony wysko­
czył z powozu i biegł ku niój. Zobaczywszy ją silną 
i zdrową, ucieszył się niezmiernie, bo tóż przez całą 
drogę dręczyła go obawa, aby nie zastać jój smutnój 
i cierpiącój. Powitali się serdecznym uściskiem. Stary 
Szpaudau, towarzyszący swój pani, usunął się na bok 
ze łzami w oczach, chociaż uszczęśliwiony powrotem 
kapitana i prawdopodobną zmianą rzeczy w pałacu. 
Ochłonąwszy z pierwszego wzruszenia, Leonia opo­
wiedziała Emanuelowi o zamiarach hrabiny względem 
niój i Flawiana i o intrygach Griottego. W miarę 
opowiadania Leonii Emanuel już to wpadał w gniew, 
już tóż milczał. Uradzili wspólnie, aby działać spo­
kojnie, ale energicznie, bo w przeciwnym razie mogli­
by oburzyć jenerała i pogniewać go na siebie. Ema­
nuel witając ojca, miał go najprzód prosić, aby mu 
przebaczył nagły jego powrót i aby skrócił ten długi 
przeciąg czasu dzielący go jeszcze od ślubu z Leonią,

cie wielkie miał oddać przed kilku laty usługi rządowi 
tureckiemu, Mahmud zaś już dawniój był wezyrem i 
cieszył się sympatyą mocarstw zagranicznych. — Jaki 
program uspokojenia prowincyi słowiańskich ułoży dy- 
plomacya — dotychczas nie wiadomo. Jak dzienniki 
wiedeńskie donoszą, program ten wtedy do pióro będzie 
możebny, gdy powstańcy przez wybranych swych de­
legatów wypowiedzą swe skargi i objawią życzenia. — 
Jak się zdaje, stanie się to niebawem. Dowiadujemy 
się bowiem, że w tych dniach w klasztorze Duży miała 
się odbyć konferencya przywódzeów powstańczych, na 
którój według Presse miano się oświadczyć co do 
pacyfikacyjnych projektów mocarstw. O akcyi wojen- 
nój na półwyspie bałkańskim pod właściwą piszemy 
rubryką.

Z teatru wojny w Hiszpanii donosi telegram wczo­
rajszy z Bourg Madame, że wojskom rządowym poddał 
się Seo d’Urgel. Warownie zajęte zostały przez armią 
króla Alfonsa a załoga karlistowska razem z biskupem 
odprowadzoną do Puyecerda.

Z Francy i oprócz wiadomości o pielgrzymie Niem­
ców do Lourdes, o którój dzienniki francuzkie szeroko się 
rozpisują, obawiając się nieprzyjemnych dla Niemiec de- 
monstracyi, to tylko zapisać należy, że, jak donosi Mo­
niteur Universel, kilku członków prawego cen­
trum zaraz przy rozpoczęciu parlamentarnój sesyi za­
mierza wystąpić z wnioskiem, ażeby Zgromadzenie 
narodowe rosnriązanóm zostało 5 albo 6 grudnia rb. a 
ogólne wybory odbyły się jeszcze przed Nowym rokiem. 
Gabinet nie sprzeciwi się podobno temu wnioskowi.

w Ostdeutsche Zeitung na zapytanie na­
sze, czy nie uważa za stósowne popierać sprawy utwo­
rzenia Towarzystwa kredytowego ziemskiego dla wło­
ściańskich posiadłości, odpowiada w najświeższym swym 
numerze, że w dziedzinie ekonomicznej nie rozumie 
separatyzmu, dla tego sprawę, o którój mówimy, po­
pierać będzie, choć przekonaną jest, że Towarzystwo 
kredytowe dla włościan będzie tylko chwilową pomocą 
a nie radykalnóm dla nich lekarstwem, aby ich wy­
rwać z rąk lichwy. Wedle Ostd. Zeitung bowiem 
dwie są ważne przyczyny, które rujnują tak małą 
jak wielką własność: prawo, spadkowe na 
rzymskich oparte zasadach i brak grun- 
townój znajomości fachu. Dopóki jedno i 
drugie radykalnój zmianie nie ulegnie — dopóty lichwa 
będzie rujnowała właścicieli a Towarzystwo kredytowe 
tylko biorącym pożyczkę da chwilową pomoc — na­
stępne zaś pokolenie znów w uścisku lichwy spocznie. 
Co do gruntownój znajomości fachu, Ostdeutsche 
Z tg. spodziewa się w tym względzie wiele po obe­
cnych szkołach — co do nas, po obecnych szkołach 
żadnych dobrych rezultatów nie spodziewamy się. Aby 
bowiem szkoła mogła dobre rezultaty sprowadzić, musi 
przedewszystkióm przemawiać do ucznia zrozumiałym 
dlań języaiem i nadt > być szkołą, t. j. zakładem 
mającym na celu wyłącznie i jedynie naukę. 
Czy jest nim u nas?

w W dniu jutrzejszym o godzinie 5 tój po połu­
dniu w Buku poseł powiatu buaowskiego p. Teofil 
Magdziński zdawać będzie sgrawę z czynności 
Koła polskiego na sejmie pruskim, o czóm przypomi­
namy wyborcom tegoż powiatu.

w Od p. Karlińskiego, zastępcy dyrektora 
Szkoły żabikowskiój, odbieramy pismo następujące:

„Szanowny Redaktorze 1
Mam nadzieję, że nie odmówisz miejsca kilku sło­

wom w odpowiedzi na pismo ks. Promińskiego, stara­
jącego się wystawić przyczyny, które były powodem 
do wydalenia 40 uczniów i 3 profesorów Szkoły żabi­
kowskiój, jato fakta prawdziwe.

ze względu na tęsknotę, którój doznaje, a wreszcie ze 
j względu na tak wielkie oddalenie.
; Leonia miała także popierać żądania swego stry­

jecznego brata. Gdyby jenerał miał się temu sprzeci­
wiać, wtenczas mieli przed nim odkryć zamiary i in­
trygi hrabiny i Griottego, ale nie chcieli wcale przy­
puszczać, aby do tego przyjść mogło. Bo' i dla cze­
góż miałby pan d’Herbel zabraniać im się pobrać, te­
raz, kiedy żyjąc tylko dla swój żony i jój otoczenia, 
już ich wyłącznie nie kochał i nie potrzebował. Długo 
przechadzali się po parku, dodając sobie wspólnie od­
wagi, to spojrzeniem lub ¿ciśnieniem ręki; wreszcie nie 
obawiając się już niczego, ponieważ byli razem, udali 
się nakoniec drogą do pałacu, przybierając postawę 
spokojną i stanowczą — jakby powrót Emanuela był 
naturalnym i jakby go był oczekiwał jenerał.

W połowie drogi spotkali Flawiana, który szedł 
właśnie stukać Leonii. Emanuel znalazł go wątłym 
i niesympatycznym. Kapitan był przyzwyczajony widzieć 
w około siebie twarze męzkie i energiczne. Nie po­
dobała mu się więc ta piękność kobieca u mężczyzny, 
te włosy długie i ten wzrok niepewny i niespokojny. 
Był pewnym, że człowiek z taką fizyognomią musiał 
żywić w sercu zle uczucia i niedobre zamiary* Znie­
nawidził go od pierwszego wejrzenia i chciał powitać 
go więcój z pogardą jak z gniewem. Flawian, przy­
bliżywszy się, ukłonił się tylko Leonii a postawą i 
wzrokiem zapytywał się, kto jest ten nieznajomy. 
Oburzyło to niezmiernie Emanuela — tak że rzekł z 
gniewem:

— Pan powinieneś i mnie także się ukłonić, po­
nieważ jestem tutaj u mego ojca i mojój kuzynki a 
zatóm u siebie: nazywam się Emanuel d’Herbel,

Wiadomem jest, że przyczyną bezpośrednią do wy­
dalenia było owo plucie i hukanie pod nr. 1 pisma 
ks. Promińskiego podane.

Kiedy ks. Promiński jechał z wiatykiem do cho­
rego, miał młodzieniec, student Szkoły żabikowskiój, 
„wf jpiwszy“ w księdza oczy dwa razy splunąć; kiedy 
wrąbał, miał znów student Szkoły żabikowskiój na tóm 
samem miejscu z głębi piersi „hukać“ (?)

Lubo ks. Promiński twierdzi, że to są fakta wedle 
najśeiślejszój prawdy skreślone, to pomimo tego, na 
mocy przeprowadzonego śledztwa, z całą sumiennością 
twiepdzimy, że fakta te nie miały miejsca.

Kto obwinia, powinien dowieść ; jednakże nie dla 
braku dowodu ze strony ks. Promińskiego twierdzimy, 
że fakta stanowiące winę nie miały miejsca, ale dla 
następujących powodów:

1. odwołujemy się do zdania każdego wychowa­
nego we wierze katolickiój, chociażby następnie 
stał się największym niedowiarkiem, — czy 
psychologicznie rzeczy biorąc, — jest mo- 
żebnóm, ażeby młodzieniec, katolik, student 
wyższój szkoły rólniczój, mógł plwać na księ­
dza wiozącego sancti3simum. Sądzimy, że ka­
żdy przyzna, żeby to tylko mieć mogło miejsce 
przy najwyższóm zdziczeniu, a o zdziczenie 
zapewne i ks. Promiński uczniów Szkoły ża­
bikowskiój posądzać nie będzie;

2. wszyscy uczniowie, z wyjątkiem mieszkających 
w owym domu, z którego miało pochodzić po­
krzywdzenie ks. Promińskiego, zaręczyli pod 
słowem honoru, że nigdy nic o takim fakcie 
nie słyszeli. Kładziemy na to przycisk, albo­
wiem sądzimy, że gdyby coś podobnego było 
miało miejsce, nie byłoby się zachowało w se­
krecie pomiędzy dwoma wykraczającymi, ale 
byłoby się rozniosło pomiędzy kolegami. Mie­
szkający zaś w owym domu, z których jeden 
był oficerem wojsk rosyjskich, nie dali słowa 
honoru na to, „że nie pluli, gdy ksiądz prze­
jeżdżał,“ tylko dlatego, że przypu­
szczali możność splunięcia, że 
zresztą mogliby stanąć w fałszywóm położeniu, 
skoroby n. p. ks. Promiński pod słowem ho­
noru zeznał, że który w domu mieszkający 
Spluną!; zeznali jednakże pod sło­
wem honoru, że w każdym razie 
nie pluli na księdza;

3. człowiek wiozący księdza Promińskiego do p. 
Hoene zeznał i pod przysięgą stwierdzić go­
tów, że przypomina sobie, iż widział ko­
goś w oknie wspomnianego domu 
stojącego, lecz nie widział ani 
słyszał, aby ktokolwiek jadącego 
lub powracającego księdza wja- 
kikolwiek sposób był obrażał;

4. ks. Promiński twierdzi, że kiedy wracał od 
chorój przed tym samym domem, przed któ­
rym na niego plwać miano, słyszał jakieś hu­
kanie (mimo turkotu wozu.) Otóż mąż owój 
chorój, do którój ksiądz jechał, sołtys p. Hoene 
zeznał i przysięgą stwierdzić gotów, że kiedy 
ksiądz wracał, on wózek wiozący księ­
dza spotkał właśnie przed inkry­
minowanym domem, lecz że żadnego 
hukania nie słyszał ani nic podpadającego nie 
widział, co już w zupełnój stoi sprzeczności 
z twierdzeniem ks. Promińskiego.

Otóż przyczyny, które nam są powodem do utrzy­
mywania, że fakta przywiedzione przez ks. Promiń­
skiego nie miały miejsca.

Pomimo tego nie obcięlibyśmy twierdzić, że ks. 
Promiński fakta zmyślił, chcemy wierzyć, że jemu 
Się zdawało, jakoby na niego byli plwali. Przy­
czyny ku temu mamy następujące:

a) w pierwsze święto wielkanocne kilku uczniów 
szkoły żabikowskiój, będąc w kościele w Wi­
rach, wstąpiło do księdza, żeby mu powinszo­
wać wesołego Alleluja, używając wedle zwy­

Flawian z wolna i lekko pochylając głowę, od­
powiedział :

— A ja, panie, jestem hrabia Sampara.
— Byłbym się tego domyślił, odpowiedział sucho 

Emanuel.
Poczóm, nie zwracając już na niego uwagi, roz­

mawiał dalój z Leonią, gdy tymczasem Flawian szedł 
za niemi upokorzony słowami kapitana. Idąc przypa­
trywał się Emanuelowi. Pierwszy to raz w życiu zo­
baczył jednę z tych twarzy energicznych i otwartych, 
w których rysach maluje się swoboda młodości w po­
łączeniu ze szlachetną dumą.

Piękność Emanuela wzbudziła w nim podziw, ale 
zarazem zrobiła go nieśmiałym. Zrozumiał teraz, że 
taki tylko człowiek może być przez kobietę kochanym. 
Taki człowiek, chcąc znaleźć wzajemność w kobiecie, 
nie potrzebuje uciekać się do rozmaitych wybiegów, 
tylko potrzebuje się pokazać. W tój właśnie chwli 
Leonia śmiała się i oboje z Emanuelem pocichu z sobą 
rozmawiali. Widok ten pobudził Flawiana do zazdro­
ści i nienawiści: — przemyśli wał wtedy Dad sposobami 
zemszczenia się na nich za to szczęście, którego uży­
wali a które przed nim było zamknięte na wieki. — 
Kilka kroków od pałacu zeszli się z panią d’Herbel, 
która na widok Emanuela nie okazała najmniejszego 
zdziwienia.

— Witam pana serdecznie — zawołała z uśmie­
chem, a skoro tenże zdziwiony zapytał się jój, zkąd go 
zna: — Ojciec pana tak często mówił ze mną o panu 
— odrzekła — iż mogłam się domyśleć, że to pan je­
steś synem jenerała. Zresztą nikt inny nie śmiałby 
przyjechać tak niespodzianie do naszego domu i nie 
szedłby tak poufale pod rękę z panną d’Herbel. Ale 
idę uwiadomić jenerała o pańskióm przybyciu.

czaju, istniejącego w Królestwie, tytułu „ks. 
kanonika.“ Otóż tego kanonika wziął ksiądz 
proboszcz Promiński za przytyk do stanowiska 
swego względem rządu zajętego, mówiąc: „to 
oni mnie mają za kanonika p. Massenbacha

j (administratora dyecezyi).
; Od tego czasu prawdopodobnie zaczął ks.
j Promiński upatrywać w Żabikowiakach swych

nieprzyjaciół.
b) W drugie święto wielkanocne znowu fakt ów, 

że kilku uczniów w czasie podniesienia (nie
i wchodząc w to, z jakich przyczyn) nie uklękło,
I czego bynajmniój bronić nie myślimy, co je-
i dnakże każdy w każdym poznańskim kościele

każdój niedzieli widzieć może, ks. Promiński 
uważał jako demonstracyą względem swojój o- 
soby, „to oni mnie już za księdza nie uważali,“
wyraził się;

c) pomimo że ks. Promiński żył na stopie przy-
j jacielskiój z gronem nauczycieli aż do znanego

reskryptu naczelnego prezesa a uczniowie mu 
zawsze jako plebanowi należne okazywali u- 
szanowanie, pomimo tego już wiele tygodni 
przed owym reskryptem wyraził się ks. Pro-

| miński do p. Franka, sekretarza poczty: „ja
i wiem, że mnie wszyscy Żabikowiacy nie cier­

pią i nawet lud przeciwko mnie podburzają,“
jak to p. Franek poświadczyć gotów.

Otóż sądzimy, że kto może upatrywać w faktach
pod a) i b) podanych chęć jakiegoś prześladowania; 

kto może bez żadnych powodów, (bo i stanowisko
ks. Promińskiego, zajęte w obec rządu, wówczas je­
szcze jawnóm nie było) upatrywać nieprzyjaciół w ca- 
łóm gronie ludzi, z którymi po przyjacielsku żył;

to temu może się i zdawać, że ktoś 
lia niego pluje.

Zjawiska takie widocznie zawsze miały miejsce — 
o czóm dosadnie mówi znane nasze przysłowie:

Dodać winniśmy, że ks. Promiński, wraiając w 
ów dzień, kiedy go obelga, spotkać miała, z Luboni, 
spotkał się w Żabikowie i z dr. Kudelką, mówił na­
wet z nim — ale nic o zaszłym niby fakcie nie wspo­
mniał.

Nie dziwimy się, że ks. Promiński i teraz jeszcze 
obstaje przytóm, że fakta rzeczywiście zaszły; przy 
rozgłosie, jakiego sprawa żabikowska nabrała, konse- 
kweneya taka naturalna; dziwić się jednak można, że 
ks. Promiński, wini niejako i dyrektora szkoły i dra 
Kudelkę, że reskrypt naczelnego prezesa nie został 
cofnięty.

Ponieważ dr. Kudelka wyjechał, sprawdzić nie 
możemy, jak się rzecz (zresztą obojętna) miała z owóm 
niepozwoleniem ks. Promińskiemu widzenia się z ob­
winionymi uczniami — nie rozumiem jednak, jakby 
to mógł był zabronić.

Co zaś do czasu przeprowadzenia śledztwa, to roz­
począł je i przeprowadził dyrektor już dnia 7 czerwca 
(nie 10), a powziąwszy zupełne przekonanie o niewin­
ności obwinionych i nieistnieniu faktów obwiniających, 
cbciał mieć na piśmie to, co miało stanowić winę, i 
dla tego poprosił ks. Promińskiego o spisanie obwi­
nienia,, uczynił to zaś dopióro d. 9, ponieważ ksiądz 
Promiński był d. 6 zapowiedział, że wyjeżdża i przed 
9tym nie wróci.

Jeżeli ks. Promiński pisze: „,,... bylibyśmy może 
cofnięcie wyroku wyprosili,““ to na ten zwrot wolno 
mu było użyć^ tylko liczby pojedyńczój a nie mnogiej. 
Mógł prosie ksiądz Promiński, który stał się (chce­
my wierzyó) mimowolnym sprawcą niezasłużonój kary, 
mogłyby prosić prywatne, dotknięte lub niedotknięte 
osoby, ale nie zbiorowe ciało, jak szkoła, którą repre­
zentuje dyrektor.

Szkoła, jako taka, mogła tylko urzędowo przejść 
mstaneye i to tóż uczyniła.

Zresztą . już po ustnóm naczelnemu prezesowi 
przedstawieniu sprawy 6 czerwca widzieliśmy, jak rzecz 
banicyi się ma; sądziliśmy na chwilę, że może wsta­
wienie się właśnie ks. Promińskiego u władz poznań-

Emanuel nie chcąc przez panią d’Herbel być u- 
przedzonym o przybyciu swojóm, zawołał szybko:

— Nie trudź się pani, ja sam pójdę do mego
ojca.

— To jest niepodobieństwem — rzekła. —- Mój 
mąż jest cierpiącym od kilku dni i teraz właśnie spo­
czywa. Nagły przyjazd pana mógłby go wzruszyć 
za nadto. Muszę więc wprzód iśó i przygotować go 
na powitanie się z panem.

I nie dawszy mu czasu do mówienia, udała się na 
powrót do pałacu. Emanuel, nie chcąc zaraz rozpoczy­
nać z nią walki, musiał zastósować się do jój woli. 
W niepokoju oczekiwał jój powrotu. Przyszła wreszcie 
i niby ze smutkiem i współczuciem rzekła:

— Niespodziany powrót pana przestraszył jenerała. 
Obawiam się, aby przypadkiem nie okazał panu swego 
niezadowolenia i dla tego dopióro jutro rano możesz 
pan go powitać.

— Ale ja muszę teraz zaraz z nim się zobaczyć — 
rzekł Emanuel.

— W takim razie idź pan, lecz wątpię, żeby 
pana do niego wpuszczono.

Emanuęl poszedł, lecz zaraz na wstępie spotkał 
służącego, który mu zabronił wchodzić do jenerała. 
Obawiając się gwałtownego charakteru ojca, nie nale­
gał więcój.

Widocznóm było, - iż pani d’Herbel korzystała 
z tych kuku godzin zwłoki, aby przeprowadzić u je­
nerała swoje zamiary; lecz i Emanuel- także wspólnie 
z Leonią mógł uradzić, w jaki sposób przebłagać ojca 
i zrobić go sobie przychylnym. Był szczęśliwy, że 
przynajmniój ten wieczór będzie mógł swobodnie prze­
pędzić z narzeczoną, zanim nadejdą zmartwienia i prze­
szkody, które przewidywał.



skich coś zaważy, ale widzieliśmy także już zaraz po 
widzeniu się jego z p. Massenbachem, że i tu powie­
dzieć można z Schillerem:

„Der Moor.........................................“
Żabików, 26 sierpnia 1875.

W zastępstwie w podróży będącego dyrektora:
E. Karliński.“

Bez gniewu!
Bez gniewu i wszelkiej ubocznej myśli, jak 

to zawsze robić zwykliśmy, wypowiemy szcze­
rze i otwarcie kilka słów do Kuryera Po­
znańskiego na jego uwagę do listu naszego 
korespondenta o wiecu gostyńskim.

O wzmiankowanym wiecu pisaliśmy w 
dwóch po sobie następujących numerach Dzien­
nika a zrobiwszy w poniedziałek wzmiankę 
ogólną, podaliśmy w środę obszerną korespon- 
dencyą z dosłownem brzmieniem mowy ślusa­
rza Janaszewskiego. Kury er, wyjąwszy z listu 
naszego korespondenta ustęp końcowy, w któ­
rym ten żałuje, że motorowie Towarzystwa ka- 
tolicko-polskiego nie zawięzują Kółek włościań­
skich, że ich nie ma w Towarzystwie oświaty, 
że prawiąc o niej, nie uznają (z małemi wyją­
tkami!) solidarności, że robią to tylko, co sami 
za potrzebne uważają, — przytoczywszy ten 
ustęp, tak od siebie do nas się zwraca:

Dziennik nie zastrzega się przeciw tój 
korespondencyi a więc staje się uczestnikiem 
złego humoru swego korespondenta. Mamy prze­
cież nadzieję, że się namyśli i że rychło zrozumie 
korzyści z wieców katolickich.
Krótki ten artykulik Kuryera spotkał się 

w jednym numerze i na jednej stronnicy ze bioro- 
wem zaproszeniem na naradę względem pomnika 
dla Karola Libelta, które my razem z Kurye- 
rem podpisaliśmy.

Nie chcemy spotkaniu się dwóch tych ar­
tykułów przypisywać żadnego znaczenia, lecz 
owszem bierzemy je za punkt wyjścia i za po­
wód do tem otwartszego rozprawienia się z Ku- 
ryerem.

Pierwszy zarzut, który nas spotkał, wytyka 
brak zastrzeżenia się z naszej strony w obec 
żalu naszego korespondenta. — Wyznajemy 
szczerze, że dziś jeszcze nie widzimy do tego 
najmniejszego powodu, a lubo Kury er rzecz 
zbywa lekko na wpół żartem prawie, nazywając 
żal naszego korespondenta „złym humorem" 
tylko, my twierdzimy i twierdzić nie przesta­
niemy, że w skardze tej więcej się mieści. Ku- 
ryerowi to właśnie należało wziąć do serca 
słowa z listu naszego korespondenta i, rozpro­
wadziwszy myśl jego szerzej i w szczegółach, 
nawołać do szeregu w te towarzystwa, do soli­
darności w tej pracy, w której zawięzujących 
nowe towarzystwa na wiecu brak od dawna i 
ciągle, niestety!

Przeciw czemu to zastrzedz nam się nale­
żało?-—czy przeciw oczywistej prawdzie mo­
że? — Prawdą jzaś jest, że Kółka włościańskie, 
że Towarzystwo oświaty ludowej bardzo mało 
liczy członków z grona tych ludzi, którym to 
wytknął nasz korespondent. W tym więc punk­
cie zastrzeżenia być nie mogło, gdyż tego do­
wodzą spisy członków i liczby niczem niezbite.

Jeżeli zaś chodzi Kuryerowi o wewnę­
trzną wartość i przydatność dla ludu takich 
urządzeń jak Kółka włościańskie i Towarzystwo 
oświaty, jeżeli co do tego jakiegoś zastrzeżenia 
się z naszej strony wymaga, natenczas my chy­
ba moglibyśmy żądać od niego, ażeby wykazał, 
W czem obie te instytucye błądzą, w czem są 
dla ludu szkodliwe lub zbyteczne, w czem i dla 
czego ich cele i zabiegi, ich gorące usiłowania, 
pracą i poświęceniem tylu szlachetnych mężów 
z wszystkich warstw naszego społeczeństwa pod­
trzymywane, na poparcie nie zasługują.

Zamiast nas o zły humor pomawiać i w ten 
sposób rzecz nader poważną, skargę zaiste bo­
lesną, zaniedbanie w skutkach smutnie się obja-

Obiad przeszedł smutnie, każdy z gości czuł się 
przygnębionym, wyjąwszy pani d’Herbel, która pod­
trzymywała rozmowę, wypytując się Emanuela o bitwy, 
w których brał udział. Emanuel jednakże odpowiadał 
krótko i było widać, że nie ma ochoty do rozmowy.

Fławian nie przestawał przypatrywać się Emanue­
lowi, lecz ile razy spotkał się z jego wzrokiem, spu­
szczał oczy w ziemię.

Leonia pomimo usilnego starania, aby się nie wy­
dać ze swemi uczuciami, była smutna i wymuszona.

Kawaler Griotti siedział zimny i spokojny, raz po 
raz tylko odzywając się do Flawiana. Przywitał Ema­
nuela z szacunkiem i teraz czekał, aż ten do niego 
przemówi, lecz tego doczekać się nie mógł.

Po obiedzie pani dTIerbel została jeszcze chwilę 
w salonie a potóm wyszła, zostawiając gości samych. 
Wkrótce oddalili się także Flawian i Griotti. Niema 
walka już się zaczęła. Pomimo iż młodzi ludzie pra­
gnęli mówić tylko o przeszłości i marzyć świetne wi­
doki na przyszłość, wkrótce jednakowoż posmutnieli. 
Nie mogli przed sobą utaić, iż położenie ich bardzo 
jest smutne. Na żądanie Emanuela Leonia powtórnie 
opowiedziała mu zaszłe w jego nieobecności wypadki, 
które nabawiły ją takiój obawy. Wśród ciszy nocnój 
opowiadanie to robiło jeszcze większe wrażenie. Były 
to podstępne zasadzki, których mogli dopuścić się tacy 
tylko ludzie, jak kawaler Griotti i Flawian. Miano­
wicie Griotti z swą twarzą zimną i spokojną przestraszał 
Emanuela.

A teraz trzeba było jeszcze obawiać się słabości 
charakteru jenerała, zostającego zupełnie pod wpływem 
hrabiny. Ci ludzie obcy, ci awanturnicy ze świata 
chcieli posieść majątek Leonii, wspólny interes łączył 
¡ch ze sobą i kazał im czuwać nad swoją ofiarą. Trzę-

wiające zbywać konceptem prawie, należało 
Kuryerowi raczej wykazać, że twierdzenia 
korespondenta naszego są mylne, że solidarność 
protegowanych Kuryera na taką przymówkę 
nie zasługuje, iżby własnego tylko autorstwa 
instytucye uznawała.

Chwytamy tę sposobność, aby po raz- nie 
wiedzieć już który wypowiedzieć, że zła to słu­
żba w publicznej sprawie, która przedsięwzięcia 
i zabiegi innych zostawia dla tego bez popar­
cia, że nie od nas i nie od naszych przyjaciół 
wzięły może początek. Obowiązek obywatelski 
i prosta już mądrość polityczna każą raczej do­
chodzić celu i zamiarów, a jeżeli te szlachetne, 
to imby ułomniejsze było krzątanie się około 
spełnienia dobrego, tem skwapliwiej dążyć na­
leży z pomocą tym właśnie, którzy czują w so­
bie siły i rozpoznanie, iżby na poprawę wpły­
nąć mogli.

Nie wiemy już zaprawdę, w czem się we­
dług nadziei Kuryera namyślić mielibyśmy. 
Czyż chce, abyśmy nasze Kółka włościańskie, 
nasze Towarzystwo oświat}’, o których potrze­
bie, przydatności, dobrych pracach i poczciwych 
zamiarach jak najmocniej jesteśmy przekonani, 
czy chce, abyśmy te opuścili lub potępili? 
Albo też może chce, iżbyśmy zawołali, że nie 
potrzebna nam solidarność, że najlepszą jest ta 
służba w sprawie publicznej, która pracy in­
nych nie poprze i tylko dla dzieł swoich 
wyłącznie wymaga rąk wszystkich?

Kury er powiada prawda znowu, że spo­
dziewa się po nas, „iż rychło zrozumiemy ko­
rzyści z wieców katolickich,“ — ależ to chy­
ba na dopełnienie swego konceptu Kuryęr 
położył. Toż Kury er sam drukuje słowa na­
szego korespondenta o wielkim entuzyazmie na 
wiecu, o chęci ludu w słuchaniu objaśnień, 
o pragnieniu oświaty, o żalu, że przed kilku 
laty pracy nad nim nie rozpoczęto. Jakżeż 
z tem pogodzić ów pośredni zarzut, że nie ro­
zumiemy korzyści z wieców?

Kury er wie bardzo dobrze, że nie o wie­
ce korespondentowi naszemu chodziło, — lecz 
o ludzi, że nie przyganiał wiecom, ale oso­
bom, iż mając od dawna sposobność do przy­
czynienia się do pracy nad oświatą ludu w Kół­
kach włościańskich, w Towarzystwie oświaty, 
nie zrobiły nic, nie poparły ni czynem ni dat­
kiem pracy swoich współobywateli, nie powięk­
szyły zastępu pracowników, nie pospieszyły 
pokrzepić w nich otuchy, że wielkiej pracy po­
dołamy przecież, skoro się wszyscy do niej gar­
ną. Z tego zaś grzechu Kury er ni konceptem 
nie wyeskamotuje, ni sławieniem chwilowego 
zerwania się do jednego wysiłku nie rozgrzeszy 
tych, którzy na uboczu trzymali się od szere­
gów bratnich, obywatelskich pracowników i po 
jednem zerwaniu się zwykle do niego wra­
cają.

Zgodziliśmy się na jedno z powodu Karola 
Libelta, że zasługa prawdziwka godna wdzięcznej 
pamięci narodu. Zgódźmyż się na drugie nie 
mniej prawdziwe: że poczciwa praca dla narodu 
godna poparcia, gdziekolwiek się odbywa i kto­
kolwiek ją zapoczął. I zgódźmy się na to je­
szcze, że grzechem jest pracy poczciwej dla 
wspólnego dobra nie poprzeć, a wtedy nieskoń­
czenie lepiej nam będzie.

Wiadomości urzędowe.
Przy protestanckim zakładzie preparandów w Czarnowie 

mianowany został prowizoryczny nauozyciel Sohwanter sta- 
nowozo drugim nauezycielem.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Mo glinickiego, 27 Bierpnia.

(Nowa dezercya.)
(Z.) W urzędzie stanu cywilnego w Mogilnie 

wywieszony jest od wczoraj plakat z następującą za­
powiedzią :
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ba było koniecznie ubłagać jenerała, aby się przechy­
lił na stronę Leonii, bo w przeciwnym razie czekało 
ją nieuniknione niebezpieczeństwo.

— A jeżeli twój ojciec będzie nam przeciwny 
zapytała niespokojnie Leonia.

— W takim razie ja go ostrzegę o niebezpieczeń­
stwie — odpowiedział Emanuel.

Kiedy tak ze sobą rozmawiali, chodząc po Ogro­
dzie, na końcu jednój alei spotkali Flawiana idącego z 
Griottem. Ci, zdziwieni tóm spotkaniem, ukłoniwszy 
się lekko, poszli dalćj. Może i oni przybyli tutaj, aby 
radzić nad tóm, w jaki sposób przeszkodzić szczęściu 
Leonii.

Nazajutrz po śniadaniu Emanuel zobaczył się z oj­
cem. Wszedłszy do pokoju ojca, zastał go stojącego 
na środku, z twarzą surową i poważną. Jednćm ski­
nieniem ręki zatrzymał Emanuela; chcącego z nim się 
przywitać. Przez chwilę oboje patrzeli na siebie w 
milczeniu. Emanuel zastał ojca podstarzałego, z twa­
rzą zmęczoną, ńa którćj było pełno czerwonych plam, 
które wystąpiły zapewne ze wzruszenia. Rysy twarzy 
powiększyły się, oczy wpadły głęboko a ręce drżały.

— Jak pan śmiałeś wziąć urlop bez mego pozwo­
lenia? — zapytał ostro jenerał.

— Wziąłem tylko pozwolenie na kilka dni, mój 
ojcze, i to jeszcze, aby cię objaśnić co do niektórych 
bardzo ważnych rzeczy.

— Jakich?
— Wiesz, ojcze, że kocham moją kuzynkę i na­

wzajem jestem od niój kochany. Aby ci być posłu­
sznym, oddaliłem się od niój i pojechałem do Afryki. 
Zostawałem tam rok cały bez wydania jednój skargi, 
nie objawiając jednćm Błowem nawet chęci skrócenia 
tój zwłoki, która, szczerze wyznaję, była dla mnie mą-

Es wird zur öffantliohen Kentniis gebraoht, dass 
der Sohulinspektor Josaphat Silvester Suszozynski, 
wohnhaft zu Mogilno, Sohn des bereits verstorbenen 
Land- und Stadtgeriohtsseoretärs etc. und das Fräu­
lein Anna Rosalie von Gajewska, Tochter des Guts­
administrators v. Gajewski in Neudorf, Kreis Schubin, 
eine Ehe miteinander eingehen wollen.

Jest więc faktem to, o czómod dawnego już czasu 
z początku głuche, późniój zaś głośne krążyły wieści. 
Ksiądz Suszczyński, probosz mogilnicki, dziekan żniń- 
ski i kanonik kruświcki, opuszcza sprawę, którój dłu­
gie lata służył i którój przysiągł wierność aż do grobu. 
Jest to nadzwyczajny w dziejach Kościoła polskiego 
wypadek. Przezeń ks. Suszczyński, wypowiedział po­
słuszeństwo Kościołowi, który celibatu nie zna i nie 
dopuszcza. Uczuł tóż snąć iż postępek jego stawia go 
w dyametralnój sprzeczności z sprawą, którą reprezen­
tował, gdyż złożył, jak słychać, w ręce odnośnój wła­
dzy dyecezyalnój wszystkie godności i tytuły, jakiemi 
go zaszczycono, podziękował za beneficyum mogilnickie 
i zrzekł się kapłaństwa. Wakans na probostwo nie 
jest atoli jeszcze ogłoszony i okoliczność ta wskazywa­
łaby prawie, że probostwa się nie zrzekł, chyba że 
rząd późniój dopióro w materyi tój z publikacyą wy­
stąpi.

Pisząo kilka tych uwag pod wpływem pierwszego 
wrażenia, nie mogę na razie zastanawiać się nad sku­
tkami, które postępek ks. S. pociągnie za sobą u ludu 
naszego pod względem religijnym. Pominąć tóż tym­
czasem muszę drugą kwestyą, tj. kwestyą narodowości, 
ile że nie jest jeszcze jasnóm, jakie stanowisko do po- 
lonizmu zajmie ks. Suszczyński. Ograniczam się ra- 
czój na faktycznych wydarzeniach. Pomiędzy innemi 
nadmieniam, że w Mogilnie ks. S. obecnie nie ma. 
Wyjechał jeszcze na początku lipca rb. Dokąd, nikt 
na pewno nie wie. Posłuchy tylko dochodzą, że ma 
bawić w Królewcu czy Gdańsku i starać się tamże o 
posadę pow. inspektora szkół. W parafii mogilnickiój 
i okolicy wielka panuje sensacya, nawet pomiędzy 
Niemcami i żydami. Ciekawi jesteśmy, czy ks. S. po­
przestanie na ślubie cywilnym i jaki będzie jego sto­
sunek do ślul u kościelnego.

Późniój więcój.

Z Kujaw, 23 sierpnia.
(Misoellanea-)

(Ks.) Żniwa już od dni kilku wszędzie ukończono. 
Nie ma pono na Kujawach gospodarza, któryby jako 
tako z tegorocznego plonu był zadowolony. Już to 
od lat kilku Kujawy zawodzą nadzieje rólników, tak 
iż mimo oszczędności i zaradczych środków, położenie 
obywateli niektórych staje się coraz smuttiiejszóm.
Kto ma posiadłość bez znaczniejszych długów a mia­
nowicie bez długów wekslowych, temu lat kilka nieu­
rodzajów przy oszczędności nie grożą upadkiem, ale 
gdzie gmach już oddawna rysować się zaczął, po czę­
ści w skutek lekkomyślności właściciela, tam ruina 
niechybna. Tymczasowo pleinie nam wrogie, którego 
zadaniem od tylu wieków tępienie Słowian, rozwielmo- 
żnia się coraz bardziój na ziemi naszój. Nie czynię 
przecież dla tego bynajmniój zarzutów obywatelom Ku­
jaw, jakoby (dzisiejsze pokolenie) przez swą niedbałość 
i lekkomyślność germanizmowi torowali drogę, przeci­
wnie zaznaczyć trzeba, że już od dość dawnego czasu 
żadna majętność nie przeszła w obe ręce.

Nie tylko gospodarstwa nasze na Kujawach od­
powiadają w znacznój części wymaganiom dzisiejszym 
postępu w dziedzinie rólnictwa, ale obok tego zrozu­
miano należycie, że bez ekonomicznych środków nie- 
możebnóm jest utrzymać spuściznę przodków. Gdyby 
wszyscy, chociaż większość znaczna już dawno była 
się przejęła tą zasadą, nie musielibyśmy powiedzieć 
sobie sami tój cierpkiój prawdy: sami dążymy do 
upadku, sami zaprzedajemy sięwjarz- 
mo nieprzyjaciół. Pytaj się historyi ostatnich 
czasów porozbiorowych, a odpowie ci, ile utraciliśmy 
majątków, ile szlacheckich zubożało rodzin, ile znacz­
nych posiadłości się zmniejszyło. Innoplemieńcy roz- 
wielmożnili się.

Na Kujawy dawniój już bacznejsze oko zwrócili 
oni, niż na inne dzielnice Polski, bo to ziemia 
płynąca mlekiem i miodem, ziemia, która tak dawno 
kryła skarby w swóm łonie, które dziś dopiero wydo­
bywają.

Krainę nadgoplańską, tą kołyską narodu naszego 
uświęconą pamiątkami zapadłój dawno przeszłości ba- 
jeczno-mytycznych dziejów naszych, o którój marzy 
młodzieniec, i którą z bijącóm sercem wita pielgrzym, 
prawie wyłącznie obce zamieszkało plemię. Napróżno 
pytać się będziesz, podróżując z Inowrocławia do Kru­
szwicy o nazwiska Polaków właścicieli włości rozsia­
nych na dwumilowój przeszło przestrzeni, tu kultur- 
tiägerzy zasiedli na ziemi Piasta. Tak, przed laty 
ich tu nie było. Idź, oglądaj raczój pamiątki, może 
cię wyrwą z smutnego nastroju, w jaki cię wprawia 
twarda rzeczywistość. Podumaj, patrząc na Myszą 
wieżę, mad czasami początkowych naszych dziejów — 
przejdź w myśli tyle wieków świetnój naszój przeszło­
ści — patrz okiem ducha na zastępy rycerzy Bolesła- 
wowych, którzy postrach na wschód i zachód rzucali, 
pomyśl czem jesteś, czóm jest twój naród, czóm być 
powinien a czóm będzie.

czarnią. Dzisiaj siły moje już się wyczerpały w tój 
ciągłój walce i wspólnie z Leonią przychodzę prosić 
cię, abyś zlitował się nad nami i położył kres naszemu 
rozłączeniu, pozwalając nam się pobrać.

— Obiecałem to zrobić — rzeki sucho jenerał — 
ale w tym czasie dopióro, kiedy moja synowicą będzie 
pełnoletnią, co nie nastąpiło jeszcze.

— Przepraszam cię, ojcze — rzekł Emanuel — 
iż jestem zmuszony zwrócić ci uwagę, że teraz położe­
nie rzeczy się zmieniło. Dawniój moja kuzynka, mie­
szkając sama z tobą, była jedynym przedmiotem twego 
przywiązania. Wtenczas była ona ci potrzebną, i ja 

J pierwszy nie byłbym się ośmielił przyspieszać naszego 
■ ślubu a przez to jój rozłączenia się z tobą, ale teraz 
' ty masz żonę, ojcze.
I — Czy śmiałbyś mi to wyrzucać? — przerwał p. 

d’Herbel. /
— Nie, bynajmniój, mój ojcze, jesteś panam swych 

czynności i swych uczuć, i nie mam ani prawa ani 
śmiałości sądzić ciebie. Lecz chciałbym, abyś, będąo 
sam szczęśliwym, zrobił także szczęśliwymi tych, któ­
rych niepodobna, abyś miał przestać kochać.

—- Mój panie —» rzekł zimno pan d’Herbel — 
moim zwyczajem jest nie odstępować od raz wyrzeczo­
nego słowa. Żądanego ze strony pana zezwolenia u- 
dzielić panu przed wyznaczonym czasem nie mogę. 
Chciój pan w to wierzyć i nie pogarszać swego losu 
dłuższym tutaj pobytem. Sądzę, że pan zechcesz tego 
wieczora jeszcze ten dom opuścić.

— Nim ci odpowiem, ojcze —• rzekł z rozpaczą 
kapitan — daj mi słowo, że w chwili, kiedy panna 
d’Herbel dojdzie do pełnoletności, nie będziesz na prze­
szkodzie naszemu związkowi.

’ — Panie! — zawołał jenerał,

Kujawiacy, to nie ideał ludu, mało w nich poe- 
zyi, mało otwartości i szczerości, skryci, jak Litwini, 
hardzi, często nawet w obec swych panów, ale kochają 
swoją ziemię. Ładny to lud, o czarnych włosach i 
czarnych oczach, zachowuje swój strój narodowy. —- 
Długie sukmany, w kształcie czamary noszą mężczyźni 
i palone buty, czerwone zawoje na głowach kobiety. 
Dużo życia i młodzieńczój werwy w dorosłyeh i cho- 
żych Kujawiankach.

Gleba urodzajna, a jednak biedy nie mało. Lud 
pracowity ale z Izraelem w braterstwie; najchętniój z 
nim załatwia swoje interesa. Gorące napoje wabią go 
do siebie, w nich zatapia swe cierpienia, niestety czę­
sto i całe mienie — u żydów. Aleć dawniój to i brat 
szlachcić bez faktora żydowskiego żyć nie mógł — i 
do dziś dnia dla wielu stał się niezbędnym. On w u- 
przedzający sposób załatwia wszelkie interesa, jest po­
korny jak owieczka, — przyjmuje choćby najbardziój 
cierpkie zarzuty, zna źródła finansowe, nie opuszcza 
swego chlebodawcy, dopióro wtedy, kiedy hipoteka cał­
kiem niepewna. Vae victis! — biada tym, których 
trzyma Izrael w czułych uściskach.

Kółka włościańskie, kasy pożyczkowe, towarzystwa 
oświaty ludowój — wpływanie na umoralnienie ludu — 
mianowicie odzwyczajanie go od nałogu pijaństwa, to 
jedyne możliwe środki, aby lud przywieść do samo- 
wiedzy własnój. I pod tym względem w ostatnich cza­
sach wiele na Kujawach zmieniło się na lepsze. Lud 
słucha chętnie przewodników swoich, przyjmuje ich 
rady, zastósowuje ich zdania w życiu praktycznóm, 
zbiera się dość licznie na posiedzenia, bo tóż obywa­
tele tacy jak np. bracia Kozłowscy, Łyskowski, Alfons 
Moszczeński, Rutkowski, Brzeski, Morawski i inni ro­
bią wszystko, co im obowiązek i sumienie narodowe 
nakazują. Kółka włościańskie nadzwyczej zbawiennie 
oddziaływają na ukształcenie naszego ludu. Praca nad 
ludem, praca sumienna i umiejętna, nie wio ląca do 
zabobonów ale rozjaśniająca ciasny widnokrąg jego za­
patrywań, praca, która z jednój strony uszlachetnia go, 
przywodzi do rozpoznania, że oszczędność jest konie­
czną, wyda z pewnością błogie skutki, już może w 
niedalekiój przyszłości. Lud koniecznie potrzebuje cią­
głój opieki obywateli i księży — wrogi nam żywioł 
baczniejsze dziś nań zwrócił oko, niż kiedykolwiek.

Oświata ludowa ma także wielkie zadanie. 1 na 
Kujawach tóż coraz bardziój krzątają się około szerze­
nia oświaty między ludem. Lud chętnie garnie się 
do czytania. W niedzielę w Inowrocławiu zebrało się 
z ludu i klasy rzemieślniczój więcej, jak gdziekolwiek 
indziój. Szkółki niedzielne, dla młodszego pokolenia 
klasy średniój po miastach są nieodzowne — urządze­
nie szkółek niedzielnych po wsiach dałoby się prze­
prowadzić, gdyby duchowni czynny w tóm wzięli udział. 
Duchowny rzeczywiście wiele pod tym względem zdzia­
łać może. Jest on ojcem gminy, jój doradzcą — ona 
go słucha, rozumie i szanuje go — jeżeli na to zasłu­
guje. Ztąd tóż niektórzy duehowni, którzy nad oświatą 
ludu pracowali i pracują, nadzwyczaj wiele zdziałali. 
Odłączać duchownych od oświaty ludowój — wzbra­
niać im należeć do Towarzystw oświaty ludowój — 
nikt nie może, bo to jest głos Bumienia, który ich do 
tego wzywa, jest to ich obowiązkiem narodowym — 
przykazanie miłości „kochaj bliźniego swego jak siebie 
samego“ wyraźnie i.n to nakazuje.

Działajmy w tym punkcie, jak najwięcój i jak 
najprędzój rozpocznijmy dzieło — powiedzmy sobie — 
jutro — pojutrze może już będzie zapóźno.

W germanizacyjnój gorąozce już miasta zaczynają 
brać czynny udział. Przed kilkunastu dniami np. od­
było się posiedzenie reprezentantów miasta w Inowro­
cławiu, —- gdzie między innemi stawiono wniosek, 
aby miasto przyczyniło się do założenia biblioteki lu­
dowój niemieckiój dla elementarnych dzieci; jako po­
wód podał pono Superintendent Schönfeld „National­
ultramontane Bestrebungen.“ Ojcowie miasta, składa­
jący się przeważnie z synów Izraela, zgodzili się na 
rzeczony projekt — postanowiono co rok na ten cel 
ofiarować 20 tal. Z Polaków, których 4 czy 5 w ra­
dzie miejskiój zasiada, stanowczo wystąpił przeciw te­
mu p. L. Grabski — reszta podzielała naturalnie jego 
zdanie.

„Jakżeż gmina — mówił między innemi — ma 
dawać pieniądze na to, aby połowie mieszkańców mia­
sta przez zakładanie biblioteki odbierać to, co im jest 
najdroższóm ? Dla dzieci jest szkoła — miasto swój 
opieki nad niemi roztaczać nie potrzebuje, są rodzice, 
którym o wychowanie i wykształcenie dzieoi najbar­
dziój chodzi. Gdzież jest słuszność, gdzie sprawiedli­
wość? Czy chcecie się z nami obchodzić jak Sparta- 
nie z Helotami, jak Anglicy z dzikimi ludami? Czy 
do tego świat przyszedł po 19wiekowój walce ducho- 
wój, aby w drugiój połowie 19 wieku w kraju, który 
się mieni katexochen ucywilizowanym zenit postępu o- 
ś wiaty widzieć w tóm, że wolno pomiatać prawami dru­
giego?“ Izraelitę S.... żywo te słowa obeszły. Ma­
gnat pieniężny w nietaktowny sposób wystąpił prze­
ciw panu Grabskiemu. Przewodniczący, aby uniknąć 
większój katastrofy, obudwom odebrał głos.

Cześć ci, szanowny mężu, który z odwagą i wy­
trwałością bronisz praw swoich i praw naszych.

— Otóż nie chcesz mi go dać, ojcze — zawołał 
Emanuel. — Honor twój i'otwartość duszy mówią za 
ciebie.

— To prawda — nigdy nie zezwolę na wasze 
małżeństwo.

— Otóż to właśnie chciałem usłyszeć. A teraz 
racz mni0 wysłuchać, ojcze. Wiem, że zawsze byłeś 
przeciwriy naszemu związkowi, ale jeżeli nie dopełnisz 
danój mi obietnicy, zawdzięczać to będę wpływowi ja­
kiejś osoby, która miała w tóm interes, ażeby namówić 
cię na i świetniejszą dla Leonii partyą.

—I A gdyby tak istotnie było ?
—i Tak tóż jest, lecz mało mnie to obchodzi. Cho­

ciaż bbwiem tak bardzo kocham Leonią i takie przy­
kre było dla mnie rozłączenie się z nią, chętnie jednak 
byłbym czekał z wiarą i ufnością aż do jój pełnole­
tności. Lecz panna d’Herbel tutaj w tym domu w 
ciągłóm jest niebezpieczeństwie i dla tego tutaj przy­
jechałem.

Jenerał zrobił krok naprzód i patrzał bacznie w 
oczy synowi.

— Pod mojóm okiem i w niebezpieczeństwie? — 
Zechciój mi to jaśniój wytłumaczyć.

— Dobrze, zaraz to zrobię, — odrzekł Emanuel. 
Że hrabia Sampara mógł zakochać się w Leonii, temu 
się nie dziwię, ale że w obec niój występuje w chara­
kterze tak obłudnym i gwałtownym... Że pani dTIer­
bel życzy sobie Leonią za synową, temu także się nie 
dziwię. Lecz ty mój ojcze jesteś pod urokiem tój ko­
biety i schodzisz z drogi sprawiedliwości. A potóm 
Griotti, ten podejrzany nauczyciel hrabiego, jest to 
człowiek gotów uciec się nawet do zbrodniczych środ­
ków, byle tylko przeprowadzić swoje plany. Leonia 
czuje się zagrożoną przez te osoby a od ciebie pomocy
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Co do p. S., gdybyśmy więcćj mieli poczucia n a 

rodowego i wyżćj cenili godność własny, z takimi pa­
nami a la S. w żadne nie wchodzilibyśmy stósunki.

Lwów, 24 sierpnia.
(Zgromadzenie ruskie w Haliozu. — Trwoga między żydami. — 
Wszystkiemu Polaoy winni. — Dzieło p. Walewskiego, głosy

dzienników i milozenie akademii)
(T) Emerytowany radzca Kaczkowski zapisał umie­

rając cały swój znaczny majątek na cele dobroczynne 
wyłącznie dla Rusinów, mianowicie na cele oświaty 
ludu. W celu wykonania ostatniój woli testatora za­
wiązało się między Rusinami towarzystwo, mające za­
jęć się urzeczywistnieniem szlachetnćj myśli śp. Kaczko­
wskiego. Na wczoraj zapowiedziano walne zebranie 
tego towarzystwa, liczącego 2600 członków, w Haliczu, 
i zebranie odbyło się rzeczywiście podług programu. 
Udział członków był liczny, zebranie bowiem w umy­
ślnie na ten cel w rynku Halicza ustawionój szopie, 
liczyło według telegramów ztamtęd nadesłanych, około 
400 osób w połowie księży ruskich. Obradom prze­
wodniczył znany ze swych jawnie wypowiedzianych 
sympatyi dla Rosyi, ks. Naumowicz. O przebiegu te­
go zebrania, nie będąc na miejscu osobiście, zdam 
sprawę jutro, poinformowawszy się. Tutaj nadmienię 
jedynie, że zgromadzenie to ogromny między żydami 
wywołało popłoch, tak że nie tylko przełożeństwo ży­
dowskiej gminy halickiój prosiło namiestnictwo o za­
łogę wojskową, na co oczywiście nawet nie otrzymało 
odpowiedzi, lecz bardzo wielka liczba rodzin żydo­
wskich uciekła na czas zapowiedzianego zgromadzenia 
z Halicza. Oto obawiano się rzezi, rozeszła się bowiem 
między żydami, Bóg wie zkęd wyszła pogłoska, jakoby 
z Halicza miała się rozpoczęć powszechna rzeź żydów. 
Nadmieniam o tćj pogłosce i trwodze żydowskićj także 
dla tego, ponieważ w dziennikach wiedeńskich spotka­
cie się z telegramami ze Lwowa, donoszącemi, iż Po­
lacy mieli podburzać chłopów zdężajęcych na zgroma­
dzenie do Halicza przeciw żydom, namawiać ich do 
rzezi itp. że. takie pogłoski i między ludem obiegały, 
nic w tćm dziwnego. Najrozmaitsze w ogóle między 
chłopami zwoływanymi przez księży do Halicza obie­
gały pogłoski. Jedni mówili że idę do Halicza, bo 
tam ma naród wybierać gubernatora, inni, że 
maję się tam podpisywać na schizmę i inni, że zna­
leziono wielki skarb, który między naród ma być 
rozdany (w ruskićm „narid“ znaczy tyle co u nas lud, 
w ogóle różnicy między narodem a ludem nie ma 
w języku ruskim), słowem najrozmaitsze, najdziwa­
czniejsze między zwoływanymi do Halicza włościanami 
obiegały o celu zgromadzenia pogłoski. Były więc za­
pewne i odnoszęce się do żydów.

Z powodu dzieła Antoniego Walewskiego, „czyn­
nego członka akademii umiejętności,“ o którćm w je- 
dnćj z ostatnich korespondeucyi wspominałem, pojawiły 
się niemal we wszystkioh tutejszych dziennikach arty­
kuły, piętnujące autora dzieła „Filozofia dziejów pol­
skich,“ jako zbrodniarza, dla którego w 
społeczeństwie polskićm nie ma miej- 
Bca. Pierwsza występiła Ojczyzna z dwoma ar­
tykułami, następnie poświęcił Walewskiemu Tydzień 
artykuł wstępny podtytułem „Infamia,“ Szczu- 
tek jako zdrajcy ofiarował konopianę ciasnę krawatkę, 
wczoraj napiętnowała Gazeta narodowa należycie 
byłego profesora krakowskiego a dziś Dziennik 
polski pod tytułem „Fałszerstwo dziejów i dężeń 
narodu“ rozpoczęł w feiletonie rozbiór potwornego 
dzieła pana akademika. Najboleśniejszóm przy tćm 
wszystkićm jest to, że za zbrodnię p. Walewskiego 
bywa zarazem i akademia umiejętności do odpowie­
dzialności pociągniętą, że członków sekcyi akademii, 
w obec których p. Walewski ustępy (spodziewam się, 
że tylko niewinne ustępy) swego dzieła czytał, solida­
ryzuje z p. Walewskim.

Miałem sposobność czytać list prezesa akademii 
w odpowiedzi na interpelacyę jednego z członków a- 
kademii do niego wystosowaną, z którego wynika, że, 
zdaniem prezesa, ani akademia ani jćj sekcya za treść 
prywatnie, własnym nakładem p. Walewskiego wyda­
nego dzieła, odpowiadać nie może, i że jest niegodzi- 
woscię w jakikolwiek sposób obwiniać instytucyę za 
czyn któregokolwiek z jćj członków, tudzież że ubli­
żałoby to godności akademii, gdyby ona na artykuły 
dziennikarskie, ją o współwinę w czynie p. Wale­
wskiego oskarżające, odpowiadała. Może pan prezes 
naa słuszność, ale i opinia publiczna ma słuszność, 
uomagajęc się, aby akademia w jakikolwiekbadź sposób 
publicznie stanowisko swoje w obec p. Walewskiego 
P° wydaniu jego haniebnego dzieła zamanifestowała. 
Jeżeliby tego akademia, jako akademia, ze względów 
może na statut uczynić nie mogła, to może to przecież 
uczynić każdy z członków akademii z osobna. E s t 
modus in rebus. Dzieło p. Walewskiego jest 
dziełem „czynnego członka akademii umiejętności,“ 
tak powiedziano na tytule, i było czytane w sekcyi 
akademii, tak powiedziano w sprawozdaniu akademii. 
Godność akademii nie nakazuje milczeniem pogardli- 
wćm przechodzić nad poważnemi artykułami ° prasy 
polsiićj do porzędku dziennego, lecz przeciwnie naka­
zuje przemówić.

spodziewać się me może. Dla tego udała się do mnie.
-—Jednakże ja sam biorę na siebie opiekę nad 

mę. Domyślałem się, iż robi sobie jakieś dziwaczne ! 
przypuszczenia, które w twych ustach wygladaja na 
obmowę. Zresztę panna d’Herbel, która teraz*" tak*" do­
brze umiała sobie poradzić, będzie umiała obronić się 
przed człowiekiem, którego nie kocha. A teraz dosyć 
mój panie, nie chcę już o niczém słyszeć.

I skłoniwszy się synowi, odszedł.
, takim razie> ojcze, rzekł Emanuel, od tćj

chwili nie z tobę, ale z moim rywalem mam do czy­
nienia. 7

Fan d’Herbel odwrócił się i zawołał gwałtownie: 
Nakazuję ci tego.

' vi~tP’ C° d° te£°’ jener&le, jest to rzecz inna, od- 
rzekł Emanuel. Pan sam, gdybym inaczćj postępił, 
miałbyś prawo gardzić mnę. Ale otóż i on nadchodzi.

Powyższa rozmowa jenerała z synem miała miej­
sce na parterze, i Flawian czy w chęci podsłuchania, 
czy tćż przypadkiem przeszedł pod oknami, które
bJiy otwarte.

. ~~ Panie Sampara — zawołał Emanuel — proszę, 
wejdź pan, mam z panem do mówienia w obecności 
mego ojca.

Jenerał b; ł zmięszany. Czuł się bezsilnym w obec 
Byna, który mu stawiał mężnie czoło ale któremu pra­
wie sam dał prawo, ażeby lekceważył jego władzę. — 
Wołał jednakże być obecnym rozmowie młodych ludzi,

w razie sporu między nimi mógł ich pogodzić.— i 
Emanuel był blady i spokojny — Flawian drzęcy i 
Wzruszony. i

. ~7 Panie hrabio — rzekł Emanuel — czy pan 
ni8 wiedziałeś tego, że od roku jestem narzeczonym I 
panny d’Herbel? *

Z Drezna, 25 sierpnia.
(Biblioteka drezdeńska i dzieła dotyczące Polski.)

® . Biblioteka drezdeńska należy bez zaprzeczenia
do największych i najbogatszych — pod względem 
rzadkich egzemplarzy — bibliotek w Europie; dla te­
go sądzę tćż, iż nie od rzeczy będzie zaznajomić z nię 
bliżej naszą publiczność zwłaszcza, że w niej się znaj­
duje wiele tysięcy dzieł polskich a Polaoy zwiedzający 
skwapliwie inne osobliwości drezdeńskie, nie zdają 
zwracać .na nią uwagi i albo mało coś o nićj wiedzą 
albo i nic nie wiedzą.

Pierwszym jćj założycielem był elektor saski Au­
gust I, znany przyjacjel literatury i sztuk pięknych, 
ale przez czas długi bo przez dwa niemal stulecia 
wolno bardzo wzrastała, i dopićro w r. 1764 znacznie 
powiększoną została przez nabycie w tym czasie zbio­
rów hr. Biinau za 40,000 tal. i w ląt cztery potćm 
zbiorów hr. Brühla, znanego ministra za 50,000 tal. 
Odtąd szybko wzrastać poczęła już to przez różne 
mniejsze i większe dary prywatnych osób, już to przez 
znaczniejsze zakupy saskich monarchów, tak że w roku 
1786 zaszła potrzeba obmyślenia większego lokalu na 
jćj umieszczenie, dotąd bowiem mieściła się najprzód 
w zamku elektorskim, potćm w Zwingerze. Jakoż 
w tym roku przeniesiono ją do Japońskiego pałacu tak 
nazwanego (bo do r. 1732 nosił nazwę „Holländisch. 
Palais“) dla japońskićj formy jego dachu i od dwóch 
kolosalnych azyatyckiego prototypu statut umieszczo­
nych przy wielkich wschodach — i umieszczono na 
dwóch całych piętrach składających się z trzech wiel­
kich sal i z dwudziestu trzech równie nie małych po­
koi, gdzie się i obecnie znajduje. Liczy ona dzisiaj 
przeszło pół miliona tomów, włącznie z darowaną w r. 
1827 prywatną królewską biblioteką, z tych 300,000 
drukowanych, reszta w rękopismach i manuskryptach. 
W pierwszym pokoju mieści się biuro (jeden nadbiblio- 
tekarz, jeden bibliotekarz, dwóch kustoszy, dwóch se­
kretarzy i dwóch posługaczy) i kilka szaf z katalo­
gami i z archiwum. W drugim pokoju: Historya lite­
ratury, historya uniwersytetów, począwszy od starćj 
aleksandryjskićj aż do szkoły wojskowćj z St. Cyz ; 
do osobliwości tego oddziału liczą się między innemi 
dziełami: Loggausa Oxoniaillustrata z r. 1675 
i t. p. i C a n t a b r i g i a i 11 u s t r a t a. W trzecim 
pokoju: Saska historya. W 4-tym: Historya północnych 
narodów: osobliwości: l)Chronycke van Hot- 
la n d t, Zeeland t etc. 1517. 2) Die excellente 
Ghronycke van Brabant etc. przez Jana van 
Donsborch’a z r. 1530. 3) R e n z y d e P uy s, L a 
try umphante et solennel entrée de 
Charles en. Bruges 1515. 4) Historya polska 
i wszystko co się do aićj odnosi od początku zeszłego 
wieku aż do najnowszych czasów. 5) Commune 
incliti Polonie Regni privilegium etc. 
b) Kromera M i t n ä c h t i s c h e r Völckeren 
Historien 1562. 7) Bielskiego Kronika. 8) 
Codex diplomaticus regni Poloniae etc. 
w części drukowane w części pisane, wydanie Dogiela 
z r. 1763 i 1759. 9) Kromera Polonia 1589. 10) 
Leges seu Statuta acPriviiegia regni 
Poloniae etc. 1557 z początkiem pisanym. 11) Ga- 
smskiego Piotra Statuta ducatus M a s o v i etc. 
1541. 12) Sarnieckiego Statuta i Metryka
przywilejów koron 1594. 13) Kołudzkiego
«¡n? mptuarium legum et const, etc. 1695— 
1697. 14) Strykowskiego, Puszkowskie- 
go, Her burt usa deFulsticicis i wielu in­
nych kroniki. 15) Długosza, Krowickiego, Cichockiego 
Apologia, Orzechowskiego Staniał., Karnkowskiego 
ltylu innych, których wyliczać tu niepodobna dla braku 
miejsca. Z historyi węgierskićj : rzadka bardzo K ro­
ni ka Jo. de Thwror 1488. W piątym pokoju 
mieści się historya niemiecka i francuzka. W szóstym 
historya narodów południowych. W siódmym filozofia 
i historya naturalna. W ósmym i dziewiątym geo­
grafia, polróże i mapy. W dziesiątym historya sta­
rożytna.. W jedenastym genealogia, heraldyka, chro­
nologia i numizmatyka. W dwunastym rękopisma i 
manuskryptu różne, między któremi do najrzadszych 
tu liczą: 1) Biblią czeską z 14 wieku w staroczeskim 
języku, na pargaminie, prawdziwe arcydzieło, każda 
niemal litera jest dowodem wielkićj cierpliwości i pra­
cy, początkowe litery malowane i złocohe, tj. wykła­
dane raczćj złotemi blaszkami. 2) Koran zabrany 
lurkom przez Sobieskiego. 3) Z polskich jest tylko 
jeden manuskrypt własnoręcznie pisany przez ks. Ksa­
werego Saskiego wierszem w języku polskim i fran- 
cuzkun „Nauka powszechna, dana młodemu książęciu 
przez Salamona (Instruction générale adressée à un 
jeune prince par Salamon) 1745.“—Na drugiém pię­
trze historya kościelna, teologia, prawo, chemia, fizyka 
ita. ltd.

Szkoda wielka, że nikt z naszych podróżujących 
nie zajmie się pro bono publico spisaniem poi 
skich dzieł, znajdujących się w bibliotece drezdeńskićj 
jest ich — jak mnie zapewniano — do kilkudziesięci,
1■— rozrzuconych a raczćj wcielonych do różnycl 
oddziałów; taki katalog niewątpliwie byłby wielka u 
sługą dla historyków naszych i w ogóle dla wszystkie! 
literatów polskich. Tymczasem nawet w oddziale hi

. , T,N,e’ Panie — odpowiedział Flawian, patrząc 
nieśmiało w oczy kapitanowi.

Dziwi. mnie to bardzo — rzekł drwiąco Ema­
nuel. — A więc kiedy tak, to ja panu teraz to oznaj­
miam i mam nadzieję, że na przyszłość wstrzymasz się 
pan od każdego takiego czynu lub słowa, któreby mo­
gły ubliżyć mojćj narzeczonćj.

Nigdy nic takiego nie zrobiłem ani mówiłem... 
— rzekł drżącym głosem Flawian i nie dokończył 
zdania.

— Otóż widzisz — rzekł jenerał, wzruszając ra­
mionami.

— Widzę, że hrabia Sampara zapomina pręd 
o popełnionych przez siebie błędach. Lecz jeszcze u 
koniec — rzekł, obracając się do Flawiana. Ter 
obadwaj udamy się do panny d’Herbel z prośbą, al 
nam objawiła swój wybór co do jednego z nas. “jeżi 
ten wybór padnie na pana, uchylę głowy przed 
wolą jeżeli zaś potwierdzi dane mi przed rokiem sł 
wo, w takim razie zaniechasz pan pretensyi do i 
ręki i zrobisz to przyrzeczenie głośno w obec me 
ojca, panny d’Herbel i mnie. Myślę, że jenerał n 
będzie chciał zwolnić pana od tego.

Jenerał nic nie odpowiedział, z większą ciekaw 
ścią przypatrywał się Flawianowi, niżeli zwracał uwa< 
na słowa swego syna. Dotąd znał Flawiana nieśmi. 
łym i łagodnym, teraz pierwszy raz przedstawił n 
się zawziętym, dumnym i trwożliwym.

— A jeżeli ja nie przystanę na warunek podar 
przez pana? — zapytał Flawian. 
panie” raz*e będziemy się strzelali, mi

Pojedynek — zawołał młody hrabia takim dż 
wnym głosem, że Emanuel spojrzał na niego zdz

storyi polskićj nie adów, aby tam ktoś do nich
zaglądał.(?) Niemcy, szczególnićj w chwili obecnćj, gdzie 
namiętności polityczne i względy państwowe wszech­
władnie kierują piórem i publicystyki całego piśmien­
nictwa w Niemczech — nie potrzebują dotykać źródeł 
naszych, gdy rzecz idzie o przekręcanie faktó.v i mą­
cenie prawdy — bo te tylko ich sumienia zaniepokoić- 
by mogły.. To tćż z nie małćm zdziwieniem patrzałem 
w tych dniach na barona Biedermanna, heraldyka sa­
skiego, jak w jednym ręku z słownikiem polsko-nie­
mieckim, w drugićj z Paprockim składał wyrazy 
i, tłumacząc je następnie, notował w książeczce; do­
wiedziałem się od niego, iż zamyśla zebrać i wydać le­
gendy odnoszące się do herbów polskich; wskazałem 
mu naturalnie Kromera, Długosza, Stryjko­
wskiego, osobliwie zaś Okolskiego i Potockie­
go, i rad był bardzo, gdy się dowiedział, że my po­
siadamy w języku łacińskim tak cenny materyał dla 
jego pracy. Napisał on tćż i wydał drukiem „Die 
Kreuze in der Heraldik, Monographie von Dotier 
Freiherrn von Biedermann. Wien 1874 in 4to str. 10 
i kart dwie z rysunkami.“ Jest to historya krzyża w 
Heraldyce, do którćj użyć musiał i Niesieckiego, 
przytaczając i umieszczając w rysunku wiele herbów 
polskich.

Zurych, 27 sierpnia. 
(Festyn dla dzieci w wiosce szwajcarskiej.)

(sk.) Już nieraz miałem sposobność zwracania 
waszej uwagi na pieczołowitość, jaką tu otaczają młode 
pokolenie — kraju przyszłość i nadzieję. Dziś pozwól- 
cie mi skreślić obrazek, który bardzićj jeszcze uwyda­
tni tę stronę szwajcarskiego życia społecznego i posłu­
żyć. może zarazem jako ilustracya do niedawnych listów 
moich o szkólnictwie w kantonie zurychskim, w któ­
rych suche tylko na tutejszćm prawodawstwie szkólnćm 
oparte podawałem fakta.

Jesteśmy w wiosce liczącćj około tysiąc mieszkań­
ców. Dobrobyt widny na każdym kroku ;*" nie brak i 
błogosławieństwa Bożego na dzieciach. Na ulicach za­
wsze rojno od. nich — ich gwar jedynie przerywa ciszę 
ustroni wiejskićj. Przysłuchaj się ich rozmowom, u 
uderzy cię niezwykle często powtarzane słowo: „Ju- 
gendfest“, tak że nie pytając, domyślisz się łatwo, iż 
chodzi tu o przygotowania do festynu dla dzieci, który 
każda gmina wyprawia co roku lub przynajmnićj co dwa 
iu ft'i • ea,mego. zajęcia się dostrzeżesz i u starszych. 
Matki przy studniach wieczorem, ojcowie w gospodzie 
przy kuflu piwa lub „szopie“ wina o niczćm innćm 
nie gwarzą. I dowiesz się, że gminna rada szkćlna 
zajęła się tak szczerze tą sprawą, iż mimo gradu, który 
nawiedził tego roku wioskę i wielkie w winnicach, 
ogrodach i na polach poczynił szkody, zebrała z do­
browolnych składek przeszło 700 fr., że dzieci będą 
miały wspólny obiad i kolacyą, że miejsce festynowe 
będzie pięknie przybrane, że matki starają się prześci- 
gnać jedna druga w ustrojeniu szczególnie dziewcza- 
tek — słowem, że nie masz człowieka w gminie, któ­
ryby. nie krzątał się około dodania blasku uroczystości,
C°i ma odbyó za dwa tyS0'11“6 dopićro. Na placu 
szkólnym zaś widzisz codzień nauczycieli uczących po- 
jedyncze grupy uczniów rozmaitych gier towarzyskich, 
z któremi popisywać się mają na festynie. Całćj tćj 
krzątaninie towarzyszy powaga, jakby chodziło o jedną 
z najważniejszych spraw gminnych.

Wreszcie świta dzień przez małych i wielkich u- 
pragniony; pogoda obiecuje być piękną, więc krótko 
po wschodzie słońca przeciąga ulicami wioski gminny 
woźny z bębnem i bije po psićj skrórze, co sił stanie, 
jakby sam niezmiernie rad był, że może mieszkańcom we­
sołą obwieścić nowinę. Z okien wyglądają uśmiechnięte 
na wpół uczesane główki dziecięce z tćm szczęściem i 
zadowoleniem na twarzyczkach, o które tak łatwo je­
szcze w ewym wieku. Pozwalają się myć i czesać ma­
tkom bez oporu i nie doczekawszy się godziny zebra­
nia, wylatują na dwór przystrojone w chęci pokazania 
się towarzyszom i towarzyszkom. Gwar na ulicaoh i 
wesołość; w pobliżu uwieńczonćj szkoły tłumno od ma­
łych i wielkich w strojach świątecznych. Stragany 
przekupniów, przybyłych umyślnie z miasta ze słody­
czami otoczone młodą, pożądliwą gawiedzią. O godzi­
nie jedenastćj szykuje się pochód. Jeden z członków 
gminnćj rady szkólnćj z chorągwią w ręku otwiera go. 
¿a nim niosą małe chorągiewki dwaj uczniowie i dwie 
uczennice. Potćm kroczy młodzież szkólna w parach 
od najmłodszych do najstarszych przybrana oczywiście 
w najlepsze, szaty. Nauczyciele, członkowie rady szk. 
towarzyszą jćj z boku, porządkując i ładu przestrzegając. 
Wiejska muzyka z dętych instrumentów¡przygrywa na 
czele, a zebrane tłumy wznoszą od czasu do czasu we­
sołe okyzyki. Główną ulicą, którćj domy przystro­
jone w chorągiewki, zdąża pochód do kościoła, uma­
jonego zewnątrz i wewnątrz kwiatami i jodliną. Tu 
uczniowie klas wyższych wykonywają śpiew chóralny i 
deklamują wiersze na przemiany. Pleban ma potćm 
czułą do dzieci i rodziców przemowę. O godzinie 12 
w tym co i dawnićj porządku udają się wszyscy na 
obiad zastawiony w wiejskićj restauracyi, przystrojony 
także w wieńce, napisy i chorągwie. Tłumy rozcho- 

wiony.
tak, pojedynek — odpowiedział kapitan. — 

W jakiż inny sposób moglibyśmy to załatwić?
Flawian odzyskał władzę nad sobą.
T daLn*6 Przyjmuję żadnych warunków — rzekł 

T bo cbc2 pozostać neutralnym w obec panny 
d’Herbel. r /

w takim razie wolisz pan pojedynek; 
bardzo dobrze, urządzimy się w ten eposób, aby jeden 
drugiemu nie był na zawadzie.

— Ale ja pojedynku także nie chcę — rzekł 
Flawian.

— Nie choesz pan? — zawołał Emanuel. — Dla 
czego ?

Bo nie chcę — odpowiedział Flawian cicho i 
spuścił oczy.

Emanuel nie mógł go pojąć. Chwilę pozostał w 
milczeniu, zdawało mu się, że to podstęp obłudnika, 
który się chowa na przyszłość.

. “ Ach> Pan nie chcesz — dodał Emanuel — w 
takim razie potrafię pana, zmusić do tego — i postąpił 
ku fi lawianowi z podniesioną ręką. Ten siedział nie­
ruchomy i blady, jakby czekał na uderzenie. Ale je­
nerał nagle przyskoczył do Emanuela i zawołał:

. Zatrzymaj się, nieszczęśliwy! — co chcesz u- 
czynić?! J j

Emanuel się cofnął, a Flawian, korzystając z tćj 
chwili, wyszedł powoli z pokoju, nie spuszczając z niego 
wzroku. Po jego odejściu pan d’Herbel rzucił się na 
krzesło. Syn patrzał ze zdumieniem na ojca, nie poj­
mując ani jego smutku ani przygnębienia. Przypisy­
wał to wielkiemu przywiązaniu do matki Flawiana.

— Mój ojcze — rzekł nareszcie — nie będę już 
mówił o zaszłym co dopićro wypadku. Młody ten

dzą się po domach, aby się wkrótce potćm zebrać 
przed szkołą, gdzie naprędce przyrządzono z okiennic, 
i desek mały teatrzyk. — O pierwszćj rozpoczyna 
się przedstawienie; — aktorami oczywiście uczniowie 
szkoły średnićj, chłopcy i dziewczęta lat 14 do 15. 
Przedmiot trzechaktowćj sztuki jest następujący. — 
Młoda, zepsuta Elźbietka, sierota bez matki, dokucza 
straszliwie służącym. Raz, gdy ojciec na dni kilka 
wyjechał za interesami, posuwa się do tego, że je wszy­
stkie z domu wypędza. Kara za ten postępek w ślad 
następuje. Nie ma komu przyrządzić obiadu, ani jćj 
pomódz przy toalecie. Dziewczyna w wielkim amba­
rasie, poczyna już żałować swćj popędliwości. Wtćm 
wchodzą do jćj pokoju jacyś obcy Indzie bardzo podej- 
rzanćj powierzchowności. Elźbietkę strach opanowuje, 
nie wie co robić, domyśla się, że to złodzieje ... woła 
o pomoc, nikt się nie zjawia. Ludzie ci nadręczywszy 
dziecko do woli, odchodzą. Elźbietka zaczyna rozwa­
żać, uznaje błąd swój, postanawia szczerze się napra­
wić. Nadjeżdża ojciec a wysłuchawszy spowiedzi córki 
daje jćj zbawienne nauki. Jawią się i służące wypę­
dzone i Elźbietka dowiaduje się, iż one to przebrawszy 
się dręczyły ją tak srodze. Sztuka ta napisana w lu- 
dowćm zurychskićm narzeczu, pełna humorystycznych 
scen, wcale nie źle była odegraną, co chlubnie świad­
czy o rozwoju władz umysłowych uczni tutejszych 
szkół ludowych.

Po teatrze uczniowie w dawniejszym porządku 
udali się z muzyką na czele na łąkę przedewsią, gdzie 
już dawnićj odgrodzono plac dla zabaw. Cała wieś 
wyruszyła za niemi. Nauczyciele rozdzielają uczniów 
na grupy, dodają każdćj osobę dojrzalszego wieku, i 
wtedy dopiero zaczyna się właściwy festyn. Wszyst­
kie zabawy zastósowane są do wieku. Tu grają w piłkę, 
tam mocują się, owdzie skaczą przez rowy i kłody; 
tam strzelają do celu z małych karabinków, podczas 
gdy dziewczęta bawią się w zająca, lisa, urządzają 
chorowody itd. Kto się sprawia najlepiój, dostaje na­
grodę w piórach ¿talowych, ołówkach, scyzorykach, 
kajetach pięknie oprawnych itd. Jest i drzewo wyso­
kie z darami zawieszonemi u szczytu, po które wspi­
nają się. chłopcy szkół średnich i uzupełniających. __
Z przemianami i urozmaiceniami pod czujnćm okiem 
starszych i przy muzyce odzywającćj się w pewnych 
przestankach, trwają te igraszki do siódmćj godziny 
wieczorem, poczćm następuje kolacya i ognie sztuczne 
ku nie małćj dla wszystkich pociesze. Ubawiwszy w 
ten sposób dzieci, starsi przepędzają potćm całą noc 
na hulance i tańcach.

Proces wiadomy o oszczerstwo zacznie się w przy­
szły poniedziałek. Stempkowski powołał na świadków 
pp. Platera i Rodominskiego, kustosza muzeum rap-

NIEMCY,
SSerlin, 27 sierpnia. Magdę burger 2 tg. 

donosi w sprawie reorganizacyi sądowniczćj, że z po­
wodu znacznych kosztów cały projekt prawdopododnie 
upadme. Wedle sprawozdań bowiem sadów apelacyj­
nych, zażądanych przez ministra sprawiedliwości, nie 
tylko liczba posad sędziowskich nie zmniejszy się woa­
le, ale nadto powiększoną być musi do tego stopnia, 
że w jednym obwodzie potrzeba będzie nie mnićj fak 
70 nowych posad sędziowskich, a nadto w wielu miej­
scach okazała się potrzeba reparacyi i budowy nowych 
gmachów sądowych, których koszta wyniosłyby dla sa­
mych Prus 60 milionów marek. Magdeburgei 
jak i National-Z tg. uważają podania te za przesa­
dzone i sądzą, że sprawa tak doniosła dla wewnętrzne- 
go ustroju Niemiec, jak reorganizacya sadownictwa, 
nie naoże rozbijać się o kwestyą pieniężną, którą ogra­
niczyć przecież można do potrzeb najniezbędniejszych. 
Równocześnie z powyższą wiadomością donosi Kreuz- 
Ztg., ze wybrana w roku zeszłym komisya z najzdol­
niejszych prawników niemieckich w liczbie 11 do wy­
pracowania powszechnego prawa cywilnego niemie­
ckiego, wybrała z grona swego 5 redaktorów, którym 
powierz) ła do opracowania poszczególne działy prawa 
cywilnego, jak prawo małżeństwa i familijne, prawo 
rzeczowe i t. d. W przyszłym miesiącu ma się zebrać 
pomieniona komisya na plenarne posiedzenie celem na­
radzenia się nad dalszą pracą. Z powodu obszernćj i 
trudnej pracy, powierzonćj poszczególnym redaktorom, 
wątpić należy, aby takowi ukończyć mogli swe pro­
jektu przed jesionią przyszłego roku. Projekta wy­
pracowane przez redaktorów będą podstawą do obrad 
plenum komisyi, która ostatecznie uchwali i zredaguje 
całe prawo cywilne dla Niemiec. Obszerne to zadanie 
wymagać jednak będzie kilkoletnićj pracy.

W Norymberdze obraduje od dnia 25 bm. zjazd 
prawników niemieckich, na którego porządku dziennym 
znajduje się również ważna kwestya przymusu 
świadczenia. Bliższych szczegółów o zjeździe 
prawników nie podają jeszcze dzienniki, zaznaczając 
tylko, ze w zjeździe bierze udział 600 osób.

Kolonii bawi obecnie następca tronu na uro- 
czystości otwarcia międzynarodowćj wystawy kwiatów. 
Książę następca tronu przyjmowany był z wielkim en-

człowiek me jest odważny, jak widziałeś, ale obaw
się, aby to nie był błąd jego najmniejszy. Dl»

, tćż chcę oznajmić ci moje zamiary. Dwa lata ies
służy ci prawo opieki nad panną d’Herbel. W p 
ciągu tego czasu nie możemy się pobrać bez ta 
pozwolenia, bo mówiłeś, że nie zmienisz w tym wz 
dzie twego zdania. 7

Młody człowiek wymówił ostatnie słowa z 
dzajem prośby w głosie, tak, jakby raz jeszcze od 
lywai się do serca rodzicielskiego.
pocbybnfftł Biedział nieruchomy» 2 głową na pi

A więc teraz, mój ojcze, chcę się odwołać 
tego prawa i w imieam panny d’Herbel udam sie 
sądu, opowiem niebezpieczeństwo, w jakićm sie zi 
duje, i podam prośbę, aby mogła usunąć się z i 
twój opieki i zamieszkać w klasztorze aż do czasu s 
pełnoletności. Jest to sprawiedliwie i dla te<?o spod 
wam się, że moja prośba będzie uwzględnioną. Dor 
zaś ta sprawa nie będzie załatwioną, mam nadzieję 
będziesz czuwał nad panną d’Herbel jako nad po, 
rzonćm ci dzieckiem. r

Jenerał podniósł głowę i rzekł zwolna:
B °Zyn pa“ ta.k’ Jak mówisz. Przyjechałeś

piLbfx-meg? wezwama’ me uszanowałeś władzy roi
Nta Waś“- /8Z^ZrJWR8- 26 mn% 8tÓ9UQkiNie jesteś już odtąd moim synem, jesteś dla mnie
cym- Nie mamy z sobą już nic do mówienia, idź i

Emanuel ukłonił się ojcu z szacunkiem i wysz 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tuzyazmem przez publiczność zebraną tłumnie na jego 
przybycie. — Cesarz Wilhelm bawi obecnie ciągle je­
szcze na Babelsbergu, zkąd odbywa przeglądy wojsk 
w okolicy Berlina. W pierwszych dniach września 
wyjedzie cesarz do Weimaru a potćm na rewią na 
Szląsk. — Książę Bismarck, który przybędzie pra­
wdopodobnie około 18 października do Berlina na o- 
twarcie parlamentu, weźmie następnie ponownie dłuż­
szy urlop, gdyż zdrowie jego nie pozwala jeszcze od­
dawać się zbytnićj pracy.

FRANCYA.
# Paryż, 25 Bierpnia. Aż do dnia wczorajszego 

37 rad jeneralnych zakończyło swe posiedzenia. Na 
bankiecie danym przez prefekta departamentu Dor­
dogne radzie jeneralnćj miał były minister skarbu za 
cesarstwa i minister gabinetu z 24 maja 1873 Magne 
“ow8> którą wszystkie prawie powtarzają dzienniki. 
Otóż jćj brzmienie: „Panowie! Wnoszę zdrowie mar­
szałka Mac Mahona, prezydenta rzeczypospolitćj. Gdy 
chodzi o najwyższą władzę w państwie, zdarzają się 
ludzie wielkich ambicyi, bo nie brak ich nigdy. Ale 
w.ielkie osobistości i wielkie nazwiska godne rzeczywi­
ście tćj władzy są nader rzadkie. Francya przy całćm 
swćm nieszczęściu, miała szczęście posiadania dwóch 
takich wielkich osobistości, na które naturalnie zwró­
ciła swój wybór. Pierwsza z nich, zachowawcza z 
gruntu (a może więcej zachowawcza jak sądzono i jak 
być powinna), obznajmiona dokładnie z nauką finansów 
i kredytu, musiała najpierw z pomocą naszćj waleczt śj 
armii walczyć przeciw tryumfującćj anarchii a potem 
kierować wielkiemi finansowemi operacyami, które 
przyspieszyły ewakuacyą kraju. Obadwa te przedsię­
wzięcia, oddać należy sprawiedliwość, wypadły dla 
kraju jak najkorzystniój. Mówiąc w ten sposób o p. 
Tbiersie, czynię to, bo tak nakazuje sprawiedliwość, bo 
zdaniem mojóm stronnictwa lubo rozdwojone bardzo 
powinny sprawiedliwemi być nawzajem dla siebie i 
ubolewać należy, że z ślepą namiętnością występują 
często przeciw temu prawu. Postarajmy się o pozbycie
tych złych nawyknień. Druga osobistość marszałek Mas- 
Machon powołanym był na stanowisko najwyższe w kra­
ju i z powodu charakteru swego i wiel. swych zasług. 
Sympatyczna i godna szacunku postać przedstawiła się 
krajowi w tak pięknśm świetle, że gdy chodziło o obsa­
dzenie opróżnionego krzesła prezydenta, naród nie szu­
kał już innćj osobistości. Od czasu jak marszałek 
Mac-Mahon doszedł do najwyższćj władzy, — odniósł 
zwycięztwo, najtrudniejsze może z wszystkich za par­
lamentarnych rządów. Szczerością, bezinteresownością 
i bezstronnością swego umysłu zwyciężył stronnictwa 
i zmusił je do szacunku i zaufania do siebie. Tym 
sposobem zdobył sobie moralną powagę, jakiój władza, 
którą dzierzy, sama jedna nie mogłaby mu zjednać. 
Ta władza, panowie, to nasze bezpieczeństwo, popie­
rajmy ją. Polega ona na prawach państwowych mo­
gących . żądać dla siebie szacunku i posłuszeństwa 
wszystkich dobrych obywateli. Co się mnie tyczy, 
nie rozumiałem nigdy systematycznćj opozycyi i nie 
posługiwałem się nią. Wolę ja zasadę Lamartine’a:
„W 8zystkim rządom nie trzeba pozwolić czynić źle, 
a. dopomagać im, gdy dobrze czynią.“ I istotnie nigdy 
nie. trzeba zapominać, że po za wszystkiemi rządami 
stoi Francya i że pod wszystkiemi rządami ma Fran­
cja pierwsze prawo żądać naszego przywiązania i na­
szych. usług. Tak, panowie, pomagajmy każdy wedle 
naszćj woli, marszałkowi Mac Mahonowi do czynienia 
dobrze dla kraju, do zaprowadzenia w nim porządku, 
spokoju i ogólnego bezpieczeństwa. Wypijmy więc 
zdrowie marszałka i pomyślności Francyi, którćj jest 
on pierwszym zakładnikiem.“ Mowa powyższa p. Ma­
gne wywołała dobre wrażenie, bo z wielkićm uznaniem 
wyraził się o eksprezydencie Thiersie podczas gdy ks.
Broglie przy podobnćj okoliczności ani słówkiem nie 
wspomniał p. Thiersa i podniósł tylko zasługi pana 
Pouyer Quertier.

Monitor donosi, że pielgrzymi niemieccy pod przy­
wództwem hr. Stolberga przybędą do Paryża w dniu 
7 września o 5 godzinie wieczorem i już o 11 godzi­
nie w nocy tego samego dnia udadzą się do Issoudun 
a 10 września staną w Lourdes. W dniu 13 września 
udadzą się pielgrzymi do Paray le Monial i powrócą 
już 15 września do Paryża zkąd tego samego dnia wy- 
jadą do Niemiec. Uroczyste nabożeństwo w koście­
le Notre Dame de Victoire jakie projektowano przed- 
tćm, nie odbędzie się.

cku. Chwilę obecną uważajm pCP/arnogórze za naj­
odpowiedniejszą do otwartego połączenia się z powstań­
cami. Warownia Krstacz jest już w ręku powstań­
ców, podczas gdy zajęcie Trzebini jest kwestyą nieda­
lekiego czasu. Zajęciem tej warowni zyskaliby po­
wstańcy jeden z najważniejszych punktów strategicznych. 
Ljubobraticz przekroczył już granicę hercogowińską i 
dał się kilkakrotnie we znaki wojskom tureckim. Obe­
cnie dążą powstańcy do zawiązania komunikacyi między 
nadchodzącymi z Bośnii i Serbii oddziałami, niemnićj 
zamknięcia głównćj drogi carogrodzkićj, celem prze­
rwania wszelkićj między Carogrcdem a Serajewem 
komunikacyi. Nader ważnemi w tćj mierze punktami 
są Priedor i Senica a zajęcie ich ułatwiłoby bezpośre­
dni związek między Serbią i Czarnogórą. Już pier­
wszy oswobodziciel Serbii Czarny Jerzy usiłował do­
konać w tym duchu połączenia armii czarnogórskićj 
z serbską, był nawet blizkim urzeczywistnienia tego 
planu, musiał jednakże w ostatnićj chwili odstąpić i

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 28 sierpnia.

— * Na pomnik ś. p. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 
od p. Antoniego z Bazaru markę jednę; razem złożono dotąd 
marek 2185 fen. 95 i 17 gul.

— .* W sprawie pomnika śp. dr. Libelta odbieramy z 
miasta pismo następu jąoe:

„Skoro będziem „na wozie“ możemy stawiać pomniki na 
modłę Arminiusza, leoz dopóki „pod wozem“ innćj winniśmy 
się trzymać jormy. — Przypatrzcie się pomnikowi Marcinko­
wskiego, czyż nie piękny? czy go nie widać z każdego miaste- 
ozkt, ba niemal z każdej wsi naszćj Wielkopolski ? Niech pra­
sa poruszy wszystkie warsztwy społeozeństwa naszego! niech 
płyną talary z pałaców, a wdowi grosz z pod strzechy — i z 
tego założyć fundusz — „Karóla Libelta“. — dla młodzieży, 
która się oboe uozyć a nie ma zasobów. — To, myślę będzie 
prawdziwie narodowy pomnik, — i na ezasie. “

* Na nagrobek na cmentarzu w Brzostkowie otrzy­
maliśmy od ks. F. B. marek trzy; razem złożono na ręce nasze 
marek 26.

— * Dnia onegdajszego odbył p. Staudy rewizyą w
przerzucić pośpiesznie swoje wojska na wschód Serbii, i nakładzie sierót na Sródce, zostającym pod zarządem Sióstr 
Turcy bowiem zagrozili równocześnie wschodnići uranicv * Miłosierdzia. Czynność oala trwała 2| godziny a podczas nićj 

Ale i w Bośnii szerzy się powstanie. Setki rodzin ±r.^.,iS?5r^rykie,z£ytania- Była t0 08tatnia rewizya 
ucieka na terytoryum austryackie, podczas gdy pasmo 
gór kozarskich zamienione zostało w jeden wielki obwaro­
wany obóz. W Kostojnicy i tureckićj Gradysce (Berbir) 

i chwycili rajahowie z« broń, toż samo w Banjaluce. Roz- 
' drażnienie wzrasta, a z nim i zapał. Ze wszystkich stron 

nadpływają posiłki, przedewszystkićm z Kroacyi tureckićj. 
Tutaj w Cetynii — pisze dalćj korespondent do augsb. 
A11 g. z t g. — nie wątpią wcale, że blizką jest już chwila, 
która powoła Serbią i Czarnogórę do czynnćj akcyi. Co 
się tyczy interwencyi dyplomatycznćj, to uważają już dziś 
ją za zwichniętą, gdyż wątpić należy, aby zwycięzcy po­
wstańcy chcieli przystać na nowy hats, użyczający im zu­
pełnie tyle rękojmii co dawniejsze.

, Wiadomo nam, że powstańcy mieli pierwotnie ude­
rzyć na obsaczoną przez nich Trzebinię, że jednakże odstą-
pili późnićj od tego planu pewni, że warownia ta i bez 
tego będzie zmuszoną z powodu braku żywności poddać 
się. W tćj mierze pisze Polit. Cor.: „Najświeższe 
wiadomości wyświecają udzieloną zkądinąd powstańcom 
skazówkę, aby odroczyli zamierzony na Trzebinią atak tą 
właśnie okolicznością, że w Cetynii i na innćm jeszcze 
miejscu poinformowani są należycie o właściwym stanie rze­
czy w Trzebinii. Nie podlega wątpliwości, że w mieście zapa­
nował brak żywności, który musi w końcu doprowadzić do 
poddania tego obronnego miejsca bez wszelkiego kr wi roz­
lewu. Część powstańców trzymających w szachu fortecę, 
a wzmacnianych nadciągającemi bezustannie oddziałami 
ochotniczemi, zrobiła dywersyą ku tureckim nadgranicznym 
forteczkom Drieno i Carine o których dowiedziano się, że 
w słabą tylko zaopatrzone są załogę. W obu fortach nie

tego rodzaju w mieście naszćm.
— * Ks. proboszcza Piszczygłowę z Psarskiego w de­

kanacie lwoweoKim, skazanego już przez pana Massenbacha na 
390 marek grzywien, odwiedził egzekutor, jak do Kuryera 
donoszą, dnia 11 bm. po raz piąty. Prócz tego został ks. Pisz- 
ozygłowa w sprawie pogrzebu śp. Urbanowskiego z Soboty za- 
pozwany na termin na dzień 4 września. Sprawa ta toczy się 
w tutejszym sądzie powiatowym. — I ks. proboszoza W ateń­
skiego z Pniew w tymże dekanaoie odwiedził egzekutor w 
tymże dniu i to naraz z 4 mandatami po 90 marek.

— * W aserwacyi policyjnej znajduje się wielka ilość 
bielizny i Ubiorów, prawdopodobnie skradzionyoh. Właśoioiele 
mogą takowe obejrzeć i odebrać z biura polioyi kryminalnćj 
przy Bismarcka ulicy nr. 5.

— * Po śmierci król, dyrektora banku p. Rosenthala 
prowadzi interes zarządu rendant i drugi członek zarządu pan 
Brochowski. Król, komisarzem i juótycyaryuszem banku 
jest dyrektor sądu powiatowego, tajny radzca sprawiedliwości 
p. Cleinow.

— * Pp. Rychlewski i Schellenberg zadzierżawili podo­
bno, jak się Posener Ztg. dowiaduje, łazienki w byłym za- ! 
kiadzie PP. Urszulauek i zamierzają oddać takowe znowu do ’ 
użytku publioznego. j

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono książkę kasy po- 5
grzebowćj i świadectwo prowadzenia się; zgubiono szarą port- ; 
monetkę skórzaną z biletem kolejowym 8 klasy do Zgorzelio i * 
z około 3 tal. j

— * Na odbyty w Skwierzynie w dniu 26 mb. targ ! 
remontowy dostawiono 25 koni, z których 9 zakupiono po ce­
nie 170 300 tal.

— * Jak do Ostdeutsche Ztg. z Szamotuł donoszą, 
UBłyszała wdowa Zweiger, tam na dowem mieście mieszkająca, 
w dniu 25 mb. w nooy pomiędzy 1 a 2 godziną szelest, w sku­
tek ozego wstaia i świecę zapaliła, by się przekonać, oo tego 
powodem. Wtem weszło do jćj sypialni dwóch zakapturzonyoh 
lud. i a zatkawszy jćj usta chustką, otworzyli biurko oylindrowe 
i wyjęli z niego 25 talarówkę, dziesięciomarkówkę i kilka poje­
dynczych talarów. Prócz tego zabrali kilka serwet i obrusów.

znajduje się nad 100 ludzi. Gdyby załoga ta nie poddała st£a®h je?ynie przed szczekającym w drugim pokoju psem prze-_' • ” -*- UTkłi<zlJ im u? ijohranm rilntorrii uairorlzG iitp-jo' a lu ńz.na ;się na pierwsze zawołanie, zamyślają powstańcy dziś jesz- 
cze (25) uderzyć na nią. Powstańcom stojącym w kla­
sztorze Duże nowe przybyły zasiłki, tak że liczba ich do­
chodzi do 1000.“

O wybuchu powstania w Kostajnicy, tak pisze O b- 
z o r pod d. 20 bm.: D. 18 bm. miało miejsce pierwsze 
starcie podKostajnicą apo połud. tego samego dnia pod Di- 
wusą. W pierwszćj padł jeden Turek, w drugiej trzech. 
Lud z okolicy Kostajnicy zbiegł się gromadami, lak że pod 
Diwusą formalny utworzono obóz. D. 19 bm. parłamento- 
wali Turcy z powstańcami, lecz bezskutecznie. Ostatni o- 
świadczyli, że tyle już lazy byli oszukani przez Turkowi 
że dziś nic im już nie wierzą. Chcą oddawać cesarzowi, 
co jest cesarskiego, lecz chcą być zarazem panami w wła­
snym domu i nic nie wiedzieć o tumach. Skutkiem tego 
poczęło wojsko tureckie strzelać na powstańców. Ci osta­
tni uderzyli na Turków i zapędzili ich aż na rynek Kostaj­
nicy, gdzie straszna wszczęła się walka. W jednćj chwili 
stanęła Kostajnica w płomieniach. Powstańcy walczyli z 
niezwykłą odwag p Widzieli się atoli zmuszonymi z po­
wodu braku amunicji coinąć na przedmieście, poczćm 
wojska tureckie rozbijały domy i sklepy chrześcijańskie, 
rabowały, a czego zabrać nie mogły, puściły z dymem. — 
W alka przeciągnęła się do 2 godz. po północy; a domy i ma­
gazyny austryackićj Kostajnicy narażone były na niejedno 
niebezpieczeństwo. Gdyby nie brak broni i amunicyi po­
wstańcy byliby już świetne odnieśli korzyści. Dziś nieró­
wną z nieprzyjacielem walczą bronią. W końcu wzywa 
O b z o r odnośne władze, by czuwały nad fóm, aby Turcy 
przestrzegali ze swój strony względy neutralności. Stać 
się bowiem łatwo może, iż ludność austryacka zniecierpli­
wiona bezustannemi prowokacyami straci w końcu cierpli­
wość i odpowie nie bardzo grzecznie na zaczepki.

HERCOGOWINA.
OŚWIATA LUDOWA.

$ O programie i metodzie działania 
wczego w Hercogowinie piszą z Wiednia do

pojedna-
Kreuz

Z e i t u n g.
„Każde z trzech mocarstw północnych wyśle na 

widownią powstania jednego z swoich konsulów insta­
lowanych w Turcyi i obznajmionych, o ile możności, 
z położeniem rzeczy i miejscowemi stosunkami. Zada­
nie tychże nie ograniczy się, jak to donoszą z Caro- 
grodu, na wyjednaniu jedynie zawieszenia "broni, o- 
wszem, poleconćm zostanie konsulom, by spowodowali 
ludność chrześciańską w Hercogowinie do objęcia swych 
skarg i żałob osobnym memoryalem i wybrania pełno­
mocników, mających układać się z mianowanym w tym 
celu komisarzem tureckim Sever paszą. W układach 
tych wezmą udział także trzej konsulowie. Ostatni u- 
mocowani są do dania ludności chrześciańskićj do zro­
zumienia, że trzy mocarstwa północne są u W. Porty 
rzecznikami słusznych żądań Hercogowińczyków i że 
użyją całego swojego wpływu, by zostały urzeczywi­
stnione. O właściwćj interwencyi nie ma atoli ani 
mowy; mocarstwa dla uniknienia nawet cienia podej­
rzenia, jakoby kroki ich miały pozór interwencyi, od­
stąpiły od myśli wyrażenia swych projektów pośredni­
czących za pomocą kroku zbiorowego. Każde z mo­
carstw ofiarowało osobno za pomocą aktu odrębnego 
swoje „przyjacielskie usługi.“ — Londyński Times 
nie ma zaufania w powodzenie misyi pokojowćj, owszem, 
twierdzi, ze takowa będzie niezawodnie równie bezo­
wocną, jak misya z roku 1861 Omer paszy.

O postępkach ruchu zbrojnego donoszą tymczasem 
z Cetynii pod dniem 19 b. m. co następuje: „Powsta­
nie rośnie bezustannie. Korzyści po stronie powstań­
ców są bardzo znaczne a to tćm bardzićj, że obsadzone 
przez powstańców punkta, wielkićj są pod względem 
strategicznym doniosłości. Równocześnie garną się do 
powstania całemi oddziałami ochotnicy z Austryi i Ser­
bii a i Czarnogóra nie pozostaje, mimo zakazu, w tyle 
P° za swoimi pobratymcami. Nie ma dziś już siły, 
która zdołałaby powstrzymać Czarnogórców od prze­
kraczania granicy i dla tego książę zamyśla podobno 
cofnąć odnośny zakaz. Czarnogórcy pałają żądzą zmie 
rżenia się otwarcie

s2.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy 

J. G. i L. R. z Słupowy.
sześć marek od p. pp.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Cetynia, 27 sierpnia. Urzędowy Glas Czar­
nogór. wyraża się w naczelnym artykule w sposób 
następujący o interwencyi dyplomatycznćj mocarstw: 
Powstanie wzrasta gwałtownie, mnożą się oznaki zwia­
stujące groźną burzę, ludy chcą wojny. Dyplomacya 
nie zaradzi tutaj, zapewnieniom jćj nikt dziś już nie 
wierzy. Powstanie dąży do wyswobodzenia ujarzmio­
nych. Nie mocarze, lecz ludy będą miały ostatnie 
słowo. W razie gdyby powstanie stało się ogólnćm, 
Serbia i Czarnogóra nie pozostaną widzami. Teraz 
lub nigdy 1

Raguza, 27 sierpnia. Jenerał dywizyi Mehemed 
Ali pasza przybył tutaj dziś i udaje się do Serajewa 
dla objęcia naczelnego dowództwa.

Bombay, 27 sierpnia. Bombay - Gazette 
donosi, że pose angiel ki Wadę w Pekingu z »stal w 
czasie zawiązanych przezeń z rządem chińskim per- 
traktacyi znieważonym, skutkiem czego zażądał tele­
grafem od rządu swego dalszych instrukcyi niemnićj 
nadesłania okrętów i wojska.

szkodził im w zabraniu złotego zegarka wraz z łańcuszkiem i 
innych cennych rzeczy. Wyszli przeto otwartćm oknem, pani 
Zweiger zaś nie miaia tyle siły, by zawołać o pomoo, tai że zło­
dzieje uszli tymczasowo bezkarnie. Całe położenie mieszkania 
doskonale muuało im być znane, wiedzieli nawet i o tern, że 
oficera, który na piętrze mieszka, nie ma w domu. Ręka zło­
dzieja, który trzymał p. Z., bjła mała i miękka, oo jest dowo­
dem, że nie należą do stanu roboozego, mówili zresztą bardzo 
dobrze po niemiecku.

— W Krzywiniu w dniu jutrzejszym o godz. 4 po połu­
dniu w lokalu Antoniewiczowej odbędzie się zebranie, na któ- 
róm będzie obecny patron Kółek włościańskich p. M. Ja oko­
wa ki z Pcmarzanowio i na którćm założy Kółko włościańskie. 
Pożądanćm więc jest, aby na zebranie to licznie się wszysoy z 
okolicy obywatele tak większych jak mniejszych posiadłuśoi 
stawili.

— * W Krzywiniu w dniu jutrzejszym ma odbyć się 
także wieo.

— * Czytelnikom naszym przypominamy, że od dnia 
1 września rb. już tylko kr./l. kasa główna w Berlinie przyjmo­
wać będzie 25talarówkii to końca bieżącego roku.

— * W Krotoszynie daje obecnie towarzystwo drama­
tyczne pod dyrek. Kalioińskiego przedstawienia. Dało ono już 
dwa przedstawienia — dziś zaś trzecie i to przedstawi dramat 
Lubowskiegu: Żyd. Jutro (w niedzielę) przedstawi Karpa- 
okich Górali, poczćci na pożegnalne przedstawienie odegra 
komedyo-operę: Stary Piechur i syn jego huzar.

— ł W Konstantynopolu wychodzi jedno tylko pismo 
peryodyczne w języku arabskim Ei-Dsohuwaib (Goniec no­
wości). Redaktor onego Aehmed Faris Effendi jest godną uwagi 
osobistośoią. Urodzony w jednćj z wiosek Syryi w roku 1224 
Hedsziry (1806) rozpoozął swój zawód jako poeta arabski. Na­
stępnie udawszy się do Europy poświęcił się studyom języków 
zachodnich i ioh literaturze. Obecnie Aehmed Effendi mówi z 
łatwością po arabsku, persku, tureoku, franouzku, włosau, hisz­
pańsku, angielsku, niemiecku i prócz tego zna języki hebrajski 
i łaciński. Wydał on w swoim ezasie wiele dzieł, między inne- 
mi angielską i tranouzką gramatykę, słownik arabski i jedno 
dzieło w tym języku p. t. „Źródła niezgody“, w którćm powsta- 
je przeciwko duchownym katolickim i jezuitom. Posiada dziś 
majątek wynoszący do 100,0J0 złr. i cieszy się posiadaniem ko­
biety, która chociaż rodem Angielka, lecz z m iości ku niemu 
chrześcianizm zamieniła na islamizm. Wydawane przez niego 
pismo liczy prenumeratorów: w Syryi 300, w Egipcie 450, w 
Arabii 50, w Mezopotamii ICO, w Afryce 165, w Indyach 15, w 
Sudan 10, w Konstantynopolu 200 i w ogóle w Europie 50. Z 
tych ostatnich sześć przypada wyiąoznie na Wiedeń.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę unia 29 sierpnia Ścię­
cie św. Jana; w kalendarzu słowiańskim Racibora błog.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 7, zachód o godzinie 
6 minut 54.

Dnia 29 sierpnia 1660 Polaoy oblegają Mobile w. 1677 
śmierć prymasa Andrzeja Olszowskiego. — 1831 zwycięztwo 
pod Międzyrzeozem i Rogoźnicą.

Pojutrze w poniedziałek dnia 30 sierpnia Feliksa męcz.; 
W kalendarzu słowiańskim Szczęsnego św.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 8, zachód o godzinie 6 
minut 52.

Dnia 30 sierpnia 1621 początek chocimskićj potrzeby. — 
1657 wyparcie najazdu szwedzkiego z Krakowa. — 1704 przy­
mierze Augusta II z carem w Narwi.

(/?.) Od Przyjezlerza, 27 sierp. (Zmiana w zarządzie 
szkól. — Pożar.) ruwiat mogilnioki, który dotyohczaa pod 
względem zarządu szkół elementarnych w jednćj połowie nale­
żał do pow. insp. gnieźn. p. Kl.we, w drugićj zaś do p. Bin­
kowskiego w Inowrooiawiu, dostał co dopiero osobnego inspe­
ktora w osobie p. dr. Froehiich. Tenże mieszkać będzie w 
Trzemesznie. Dotyehozas zatrudniony był jako nauozyuieł przy 
gimnazyum w Bydgoszczy. — Wczoraj wybuohł pod wieczór w 
Osinach p. Mogiiuem ogień i obrócił w perzynę cały dobytek 
gospodarzy Wieczorka i Kry gra. Pierwszy był zabezpieczony, 
drugi atoli nie i stracił wszystko.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

F ran kf urt n. M., 28 sierpnia. P. Son- 
nemann z powodu odmówienia świadectwa uwię­
ziony został i do więzienia odprowadzony.

Car o gród, 28 sierpnia. Komisarz tu­
recki, prezes rady stanu Sewer pasza udał się 
do Hercogowiny.

— Ruchu Literackiego wyszedł z druku nr. 34 i zawie­
ra: Giossa do listu pana Koźmiana. — Biały Murzyn/powieść 
Michała Bałuckiego, (o. d.) — Źyjmyl Wiersz pozostąły z rę­
kopisów p. śp. Tadeuszu Komarze. — Szkice z dziejów sztuki 
polskićj przez Fr. Ksaw. Martynowskiego. Poranek sztuki w Pol­
sce- (o. d.) — Wojewodzicowa Elżbieta. Nowela przez Pawła 
Sasa, (c. d.) — Literatura polska we Francyi, przez prof. Wa­
cława Gasztowta. (dok.) — Podróż po Hiszpanii, przez Dr. Jana 
Stellę-Sawickiego, (o. d.) — Polityka pani starośoiny liwskićj, 
sylwetka przez Dr. Antoniego J... (o. d ) — Ob-azy z Anglii, 
przez S.wera (c. d.) — Dwaj kanclerze, przez Juliana Klaczkę, 
(o. d.) — Z ziemi na księżyc, podróż odbyta w 97 godzinach 
przez Juliusza Verne, przekład J. Chorośniokiego, (o. d.) — 
Przegląd dramatyczny, przez Bronisława Zawadzkiego. — Bi­
bliografia polska i zagraniozna. — Kronika artystyczna. — Wia­
domości z kraju i zagranicy. — Nowości podawane przez księ­
garnią Gubrynowieza i Sehmidta.

Korespondenoye: 0 wroolawskim targu maszyn. — Dział lite- 
racki: Die Alpenwirthschaft in Kärnten. — Wiadomości bieżąoe 
— Wiadomości o stanie urodzajów. — .Rozmaitości. — Cześć 
urzędowa. *

-- Związku wyszedł z druku nr. 34 i zawiera: Kredyt 
a przemysł. - Korespondenoya. — Ruch stowarzyszeń. — Od­
powiedź. — Kursa giełdowe.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 sierpnia.

BAZAR. Jasieński, Lijewski, hr. Józef Bniński i Jankowski z 
Królestwa Pol., Chłapowski z Turwii, Rudkowski z rodź, z
Podlesia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Koszutski 
z Spławia, Siemieński z Brzezia, Jaraczewski z Wielkiego 
Zalesia, Chrzanowski z żoną z Obieoanowa, Witzleben z 
Slaskowa, Ławieki z żoną z Warszawy, Kolski z Boszkowa, 
Härtei z Wrocławia, Uebel z Hamburga, Potworowski z Ko­
sowa, Działowski z Uciąża, Ferber z Meklemburgii.

HOTEL POD CZANRNYM ORŁEM. Horn z Staniszewa, Bu­
kowski z Środy, Ksllermann z Gniezna, Baruob Rosenfeld 
z Gołubia, Fligierski z Śremu, Linke z Hirschbergu w/; I, 
Krawczyński z Oporowa, Alberty z Wągrówca, pani Ablert 
z córkami z Marienbadu.

HOTEL DE PARIS. Lichtwald z Bednar, Kowalski z Po- 
chlebna, Zyburski z Dąbrówki, Müller z Lipska, Kugel z 
Cylichowy, Wilczyński z Bolechowa, Krüger z Wrocławia, 
Seifried, z Hamburga, Halbdorf z Szczecina, Lupiński z Gło­
gowa, Zahn z Gdańska, Kędrzyński z Drezna, Ileypner z 
Kalisza, Jahns i Schumann z B) dgoszczy, Wittig z Berlina.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 15 maja 1S95 r.

A) I. W kierunku z Poznania do Wrocławia.
1 pociąg 11 poc. |III poo. |IV poo.

god. min. god. inin. god. uiin god. iniu
z Poznania.................. 5 4 11 _ 4 4 7 6z Mosiny....................... 5 25 11 20 4 29 7 30z Czempinia .... 5 41 11 36 4 48 7 49
z Kościana.................. 5 56 11 50 5 4 8 6
z Starego Bojanowa, . 6 8 12 4 5 20 8 22
z Leszna....................... 6 37 12 27 5 49

przybywa
8 1 43

z Rydzyny ................... 6 53 12 39 6 4 wieezórSz Bojanowa . . . . '. 7 12 12 53 6 20z Rawicza.................. 7 35 1 10 6 42
przybywa do Wrocławia 9 16 2 31 8 20

rano z połud. wieczór
II. W kierunku z Wrocławia do Poznania.

1 pociąg 11 poo. 111 poo. IV poo.
god. min. god. min. god. min [god. minz Wrocławia .... 6 50 12 24 6 30z Rawicza................... 8 25 1 47 8 6z Bojanowa.................. 8 40 2 1 8 23z Rydzyny .................. 8 54 2 14 8 38z Leszna ...... 9 14 2 38 6 38 9 3

z Starego Bojanowa . . 9 36 2 52 7 1 9 26z Kościana................... 9 52 3 7 7 18 9 45z Czempinia.................. 10 7 3 21 7 35 10 3
z Mosi.iy....................... 10 24 3 36 7 54 10 24przybywa do Poznania. 10 48 3 55 8 17 10 47

z rana po połud. wieczór wieczór

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 28 siernnia. Sprawozdanie tygodniowe 

z ,°brotu ziemiopłodów. I w ubiegłym tym także tygodniu 
mieliśmy piękne znowu powietrze, przytćm gorąco nieznośne, 
dochodzące do 24 -26° R. w cieniu. Na targi nasze nieco wię­
ksze w tym tygodniu nadchodziły dowozy a i z drugićj ręki 
przybywały większe transporta pszenicy i żyta i to nowego to­
waru. Tendencya pozostała przytćm słaba, ochoty do kupna 
nie było żadnćj, kupowano tóż tylko lepsze gatunki, podczas 
kiedy pośledniejsze nawet po niższych cenach z trudnością znaj­
dowały kupców. I żądania na eksport były słabe, gdyż okoli- 
oe, potrzebujące djowozu, z innych stron w tańsze zaopatrzyć
się mogą zboże. Kolejami wyprawiono od 20 do 27 sierpnia: 
123 węeple pszenicy, 221 węepli żyta, 14 węepli jęczmienia, 
18 węepli owsa, 5 węepli grochu i 205 węepli nasion olejnych. 
Płacono za pszenicę nową 186-261, starą 21o-231 per 
1050 kilo; żyto nowe ¡47-168 rosyjskie 150-162 Jif per 
1000 kilo; jęczmień mały i wielki 132-!47 per 925 kilo; 
owies nowy 81-90, stary 96-102 Jtf, per 625 kilo; groch 
na paszę 189-195, do gotowania 216-228 J(^ per 1125 ki­
lo; tatarkę 156-162 Jljf per 875 kilo; nasiona olejne były 
nadal żądane; rzepik zimowy 267-273 rzep zimowy 
270 —276 Mn: per 1000 kilo; mąka słabo i niżćj; pszenna nr. 
0 i 1 16—18 rżana nr. 0 i 1 11.50—12.50 per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. W obrocie minionego tygodnia ob­
jawiała się tendencya przeważnie słaba, a ponieważ sprzedająT- 
cych było więcćj niż kupujących, pizeto przybrały ceny tenden- 
cyą żniżkową, iie że ostatni wielką zaohowywali powściągliwość. 
W skutek tego wszystkiego był obrót bardzo ograniczony i u- 
sposobienie słabe dotrwało aż do końca. Notowano na sierpień 
wrzesień, wrzesień październik i na jesień 160-165, oaździernik 
listopad i listopad-grudzień 161-
per 1000 kilo.

Okowita.

-156, na wiosnę 163—158

Gwałtowna zniżka, jaka w Berlinie i Szczecinie 
zapanowała, wywarła wpływ deprymujący i na naszą giełdę. 
Ztąd poszło, że na wszystkie termina było wielu sprzedających, 
w obeo których zachowywali kupująoy stanowisko bardzo rezer­
wowane. Po niższych tedy oenach stał się obrót bardno oży­
wiony szczególnie na późniejsze termina. Niektóre gorzelnie 
rozpoozęły już kampanią, tak że już w przyszłym tygodniu na 
dowóz świeżego towaru liczyć można. Usposobienie w końcu 
było nieco staisze. Notowano na sierpień, wrzesień i paździer­
nik 53.80-60-63-53.20, na listopad i grudzień 53.60-53-52-52.20 
na kwiecień maj 65-54.50-54-54.20 marek per 100 litrów a 100%, 

(W.) Wełna, Poznań, 28 sierpnia. W skutek wiadomo­
ści z ostatnich aukoyi londyńskich zapanowało w interesie u- 
sposobienie stanowczo staisze. Lubo zaś obrót nie był więk­
szym jak w poprzednich dwóoh tygodniach, postrzegać się je­
dnak dawało większe jakieś ożywienie, gdyż nabywcy, którzy 
targ tutejszy odwiedzali, z większą szybkością uskuteczniali 
swe zakupy. Żądania wełny liwerunkowćj dominują, a około 
700 otr. tego gatunku nabyli fabrykanci z Zórawia i Somrner- 
teldu po 02—634 tal- Cienkićj wełny nabyli kilka set oentn. 
fabrykanoi sasoy po 66-68 tal. Wełny rustykaiućj stósunkowo 
wiele znajduje się na tutejszych składach, wlaścioiele jednak 
wysokie stawiali żądania, tak że tylko Die wiele jćj sprzedano 
po £6-584 tal.; nabywoami jćj szlązoy fabrykanci. Skład tu­
tejszy kompletuje się bezustannie nowemi dowozami i dla tego 
podaje dobry wyfiór we wszystkich gatunkach. Z Królestwa 
Polskiego przybyło także znowu kilkaset centnarów. Handlarze 
berlińscy, którzy tu bawili, kupili z powodu za wysokich żądań 
małe tylko pąrtye po nieznanyoh dotąd cenach.

jak
Wrocław, 27 sierpnia.... j , W ubiegłym tygodniu niemnićj 

w poprzednim prawdziwie piękną mieliśmy pogodę i tym
sposobem przynajmnićj jare zboże zupełnie szczęśliwie sprzątnie- 
tćm zostało. Co zaś- do ilośoi i jakości tegorooznyoh oziminy 
zbiorów, to żadnćj nie mamy danćj, któraby w czćmkolwiek 
zmodybkować mogła to, oośmy poprzednio pod tym względem 
wypowiedzieli. I owszem, wszystkie wiadomości, jakie nas do­
chodzą, coraz brzmią jednomyślnićj, że pomimo dość dobrego 
urodzaju w niektórych okolioach ogół jednak sprzętu nie tylko 
że me dorówna prieszlorooznemu, ale nawet znaoznie niższym"ZA a I n 4. _• 

Paryż, 28 sierpnia. Do Agence Ha- 
z Turczynem,r"a_JpragnienieU,to ’i vas donoszą z Madrytu, że wiadomość o kapi- 

wzmogło się od czasu, gdy się dowiedziano, że Au- j tulacyi Seo de Urgel jest przedwczesną. Mimo 
etrya zezwoliła na wylądowanie wojsk tureckich w Kle- | to spodziewają się każdój chwili kapitulacyi.

— Rolnika wyszedł z druku tomu XVII zeszyt 2 i za­
wiera: f Agenor hr. Gołuchowski. — Uprawa rzepaku, napisał 
prof. R. Bastgen (c. d.) — O żniwiarkach nowych konstrukcyi 
przez T. Rylskiego, (dok.; z 3 drzeworytami). — O sianie ki- 
szonera. — 0 wpływie lasów Da klimat miejsoowy krajów, —

winoyaoh nadreńskich, południowych Niemczech i w wielu oko- 
lioacb środkowych Niemiec zgnilizna się zastraszająco szerzy i 
znacznym niedoborem w tym tak ważnym ziemiopłodzie grozi. 
W takićm położeniu rzeozy wszelki optymizm w handlu zbożo­
wym niozćm się nie da usprawiedliwić, a zniżkowe usposobie­
nie, jakie dziś jeszcze na wielu panuje plaoacb, pewno się nie­
zadługo zamieni w zwyżkę.

W Ameryoe północnćj, gdzie po długich deszczach 
piękna - nastała pogoda, nadzieja pomyślniejszego ukończenia 
»biorów zachwiała nieoo dotąd tak stałe ceny, które w ostatnim
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czasie najwyższy tego roku osiągnęły szczebel. W skutek tego 
j w Anglii, a mianowicie w Londynie i Liverpoolu niejaka 
zapanowała ohwiejność, choć zresztą, krajowe targi bardzo stałe 
utrzymują ceny. W Franoyi przy dość ożywionym ruchu, 
bardzo dobre w ogóle panuje usposobienie i większa część tar- 
pów wybitną wykazuje zwyżkę, — pomimo że dowóz morski 
nio do życzenia nie pozostawiał, albowiem w samśj Marsylii zło­
żono w ostatnim tygodniu 331,000 ctr. pszenicy, a więc 98,000 
ctr. więcćj niż w poprzednim.

W Belgii i Hólandyi, prowimcyaoh nadreńskich 
i połud. Niemozeoh — spokojnie i nieco słabićj. W Au- 
stryi i na Węgrzeoh, gdzie niedobór w pszenioy na 4| mil. 
ctr. a w życie na 1| mil. ctr. obrachowano, stałe wprawdzie pa­
nuje usposobienie, lecz handel większego nie objawia życia i 
ceny pozostają bez zmiany. W środkowyoh i półnoonyoh 
N iemczeoh pomimo niezwykle małych zapasów i bardzo zmniej­
szonego dowozu z Rosyi i Austryi, wielka na wszystkioh pla- 
oach panuje ohwiejność, a brak ogólny ohęci do kupna dość 
znaczną spowodował zniżkę.

Na ostatnićj giełdzie naszój notowano 1000 kilo pszenioy 
na ten miesiąc i na sierp.-wrzesień 203 Jlp, na wrzesień-paźdz. 
204 J(#t tyleż żyta na ten miesiąc 159 na wrzesień-paźdz. 
157.50 Jif, na październik-listopad 159 na listopad-gru- 
dzień 160 j{#.

Na targu naszym przy średnim dowozie i bardzo ohwiejnóm 
usposobieniu notowano:

Pszenicę za 100 kilo. (200 ft.) 
. n » n
Zyt» . , „
Jęczmien „
Owies
Groch ,,
Wykę
Łubin

Rzep 
Rzepik

Marki.
19,00 — 22,20 
14,20 — 21,50 
13,00 — 16,75 
11,00 — 16,50
12.50 — 17,20
15.50 — 18,90
17.50 - 20,00 
15,00 — 16,75

niebieski 14,70 — 16,30
24.50 — 27,00 
23,75 — 26,25

białą
żółtą

żółty

Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 35,00 — 51,00 
„ . „ „ białą 34,00 — 63,00

Okowita słabićj; za 100 litrów (100 kwart polskich) 100°|0 
Trał, w miejscu 53.— Jip, na ten miesiąo i aż do grudnia 
53.50 Jty, kwiecień-maj 54.50 Jty,

Banknoty austr. 181.70 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 278.75 m. za 100 rubli. 

Wrooławski bank komisowy. 

Wiadomości giełdowe.

Gle2a8a 28 sierpnia,
i Poznali, 28 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: pogodny.
Zyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— ctr. 

sierpień 156—. sierpień - wrzesień 156.—, wrzesień-październik

157. —, jesień 157.—, paździer.-listopad 157.—, listopad-grudzień
158. -, kwiecień-maj 160—.

Okowita: bez pokupu. Cena wypowiedz. Wypowied. — 
litrów, sierpień 52.20—.—, wrzesień 52.20—, październik 
52.20—.—, listopad 52.10—, grudzień 52.10—, styczeń 52.40 
kwiecień-maj 1876 54.------ pł.

Okowita w miejscu (bez beozki) 51.70 żąd.
' (W) Poznań, 28 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1. 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 ki!o.
Giełda bydgoska, 27 sierpnia.

Pszenica: stara 191-213, nowa 185-201 m.
Żyto stare 154-159, nowe 149-169 m.
Jęozmień: 138-146 m.
Owies: 167-177 m.
Rzepik zimowy 254-258 m. Rzep 254-264 m.— wszy­

stko per 1000 kilo wedie gatunku i wagi stektywućj.
Okowita: 54— m. per 100 litrów a 100 %

Giełda berlińska, 27 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 192-226 marek wedle

gaL żąd.; żółta marchijska — płao. nowa biała polska -------m.
z kolei płacono, na sierpień, sierpień-wrzesień — wrzesień-paź­
dziernik 206-2074—i październik-listopad 211-2124— listopad- 
grudzień 215-216— m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 155-169 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 186-157 marek z kolei i franoo
z dworoa, stare krajowe------ marek z kolei, nowe krajowe
166-168 m. franco z dw. pł., na sierpień 157-158—, sierpień- 
wrzesień — wrzesień-paździer. 156-157-- październik-listopad 
156|-1674—, listopad-grudzień 158-159- marek płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 150-180 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w wlejsou 129-188 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy szląski 150-167, rosyjski 158-185, 
pomorski i meklemburgski 166-185, wsohodnio i zaohoduio- 
prnski 168-183 m. z dworoa plac., na sierpień 167— , sierpień- 
wrzesień —, wrzesleń-paźd. 163-164-1624-163 październik-listopad 
i listopad-grudzień 162-— marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., na paszę 
166-183 marek plae.

Rzep per 1000 kilo 285-290 marek.
Rzepik per 1000 kilo 280-292 marek płao.
Olej rzepśowy per IGO kilo w miejsou 59. marek 

bez boczki, — z beczką pl., na sierpień i sierpień-wrzesień 59.8 
wrzesień-paźdz. 59.8-— marek pł.

Olćj lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek pl.
Olej skalny per 100kilo w miejscu 23. marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez becz. 55.6-55 m, pł,, 

na sierpień, sierpień-wrzesień, 55-54-9 wrzesień-październik i 
październik-listopad 54.7-9—., listopad-grudzień 54.3— marek 
płacono.

’ IłłąiŁa. Berlin, 27 sierpnia. Pszenna nr. 0 28.50—
27.25, nr. 0 i 1. 26.50-25.50----- Jhc, rżana nr. 0 24-23.—.—
nr. 0 i 1 22.75-21.75 m.

GteMig. wroeiawaił®, 27 sierpnia.
Zyto: per 1000. kilo słabićj, na sierpień 159. żąd. sier­

pień-wrzesień— , wrzesień-paździer. 166-155.50—, październik- 
listopad 158.— ż. listopad-grudzień 159------- m. pł.

Pszenioa: per 1000 kilo 203. żąd., na wrzes.-paźdz. 202 
październik-listopad 200- list-grud. — m. ż.

Jęczmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1060 kilo 160 pł., na sierpień-wrzesień — 

wrzesień-pażdz. 155-152.75-156 paźd.-listopad 155 pł. listopad- 
grudzień 155 żądano.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzep i owy per 100 kilo b. handlu, — w miejsou 

69.— mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 58.60 żąd., — 
wrzesień-październik 58.50 żąd. 58.— pł., październik-listopad

Okowita per 100 litrów słabićj; w miejsou 53.------.—
żądano, 62.60 pi., na sierpień sierpień-wrzesień i wrzesień-paź­
dziernik paźdz.-listopad i listopad-grudzień 52.60— marek płao. 
kwieo.-maj —

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

na sierpień 58.— 
na wrzesień-paźdz. 57.60

na jesień 10.60

BERŁINI, 28 sierpnia 1875. 
Stan powietrza: pochmurny.

Ankeya.
Z polecenia zamiejscowego domu sprzeda­

wać będę za zapłatą w gotówce w piątek 
dnia 3 września rb. od 12 godziny w 
podwórzu przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 par- 
tyą narzędzi rolniczych jako to: 18-rzędowy 
siewnik (dryl), kulty wator Colemachera, 
wialnią, wóz do miechów, harfy do zboża, 
do każdćj 3 blaty harfowe, dwie żelazne bro­
ny, i rozmaite inne przedmioty. (4461)

Katz, kom. auk.

Eónuczanina^St™;"’.“.
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 feuygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku

W «dociągi—Poznań.
Ktoby chciał wypożyczyć na 6 ty­

godni 8—10-konDą lokomobilę z rze­
mieniem trybowym niechaj odda oferty 
wraz z podaniem ceny w biurze na 
Grobli 9. , (4420)

W niedzielę 29 b. m. o godz. 
5tćj po południu będzie p.

T. Magdzitiski,
$ poseł bukowski,!

zdawał

Ankcya mebli.
W poniedziałek dnia 30 mb. rano 

od 9 godziny sprzedawać będę za zapłatą w 
gotówce przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 roz­
maite meble jako to: kanapę pluszową i sześć 
krzeseł, szafy do rzeczy, bielizny i książek, 
2 łóżka z materacami na sprężynach, komody, 
stoły do wysuwania i inne, krzesła, wielkie 
zwierciadła z stołami i piatami, sześlag, sofy, 
obrazy, firanki, dywany, ¡piękne regulatory, 
i t. d. (4460)

Katz, komisarz auk.

ffedyolaiiskie 10 frankowe
losy.

Główne wygrane 400,000, 30,000,
30,000 franków. Najbliższe ciągnie­
nie

16 września rb.
Te jak wszystkie prawie inne p.> óstwowe 

losy gwarantowane kupuje i sprzedaje po 
kursie dziennym
Filia Leopolda Weiss’a.

Reprezentant S. Litthauer. 
Poznań, Wilhelmowska ul. 1 7.

Portret pastelowy
ks. kardynała arcybiskupa

hr. Ledóchowskiego
fest za cenę 50 tal. do nabycia w an­
tyk war ni E. Calllera przy Wilhel- 
mowskićj ulicy Nr. 18.

ŚLEDZIE!
w wybornym gatunku pod gwarancyą, bec zkę 
za 8 tal., rozsyła za zaliczką kolejową

IŁ. Szulc
w Poznaniu, Wodna ulica 25.

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 44 zeszytów odebrać 
można w biurze Administra- 
cyi Dz. Pozn.

__ Gotowe paletoty i ubiory od 10 tal.
czapki i bieliznę poleca (4342)

J. Urbankiewicg
Wilhelmowski plac 4. I piętro.

Józef Krenz.
Miernik rządowy i 
Poznań, Wodna ul.

inżynier cywilny. 
Nr. 2.1. p. (3501

Per 100 kilogr.

Pszenioa biała . .
„ żółta stara 
„ nowa .

Żyto .... 
Jęozmień stary .

„ nowy .
Owies stary . ,

„ nowy .
Groch

Notowania komisyi
dla ustanawiania 

Za 100 kilogr.

Rzep.........................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy . . . 
Siemię lniane . . .

sprawę z czynności 
, selskich
w ISuGiii

na sali p. Bellacha. O liczny u- 
dział uprasza (4388)
Komitet powiatowy |

A. kr. Biliński. }

po-

Prawdziwą chińską
herbatę czarną

funt po 1, P/3 i 2 tal. jako i wyborowe

prószę czarne
funt po 22% sbr. poleca

M. Dziegiecki
(2392) w Kościanie.

Tygodnik
Ilustrowany Warszawskiod samego początku t. j. od r. 1860 kl6< h

Gumowe pończochy
gumowe bandaże rupturowe (bandaże 
do kąpieli), gumowe poduszki powie­
trzem napełnione itd., injekcye suspen- 
rosyjne i seryngi do enemy poleca

Robert Schreiber,
egzaminowany bandażysta.

Fryderykowska ul. Nr. 2. (4142)
Pomaraiicże I cytry­

ny, sok malinowy, ana­
nasowy pomarańczo­
wy i wiśniowy poleca 
w doborowych gatun-

piękny średni pośl. towar
fen. fen. Jiy fen.

22 50 20 70 18 80
21 60 20 10 18 50
17 80 16 10 14 25
17 — 15 50 14 25
16 80 15 50 14 _
13 50 12 50 11 _
17 60 16 60 15 20
14 80 13 70 12 80
20 50 19 - 15 —

mianowanej przez Izbę handlową 
oen targowych rzepiu i rzepiku.

Pszen. wyżćj 
na sierpień 
ua wrzes.-paźdz.

kura
początk.

kurs
końcowy

209 — 
209 —

Żyto: stalćj
w miejsou . 159 —
na sierpień 158 50
na wrzes.paźdz. 157 60
na paźdz.-listop. 158 —
Olćj rzep. spok.
w miejsou . . 69 60
na wrzesień-paźd. 59 60
na paźd.-listopad 60 80
na kwieoień-maj — —
Oków. spok.
w miejscu — —
na sierpień-wrzes 54 90
na wrzes.-paźdz. 54 90
na paźdz.-listop. 54 90

Jtp
26
25

kny średni pośL towar.
4 4 Jiy 4

75 25 75 24 00
75 24 50 23 50
— — — — —
—r — ~~~ —

liuisa telegraficzne.
SaCZECIIi, 28 sierpnia 1875.

Stan powietrza: —
Pszenica: stale 

na sierpień 212. 
na wrzesień-paźdz. 210.— 
na paźdz.-listopad 212,—

Żyto: bez zm. 
na sierpień 155.— 
na wrzesień-paźdz. 163.— 
na paźdz.-lutopad 155.—

Oićj rzep.: spok. Olćj skalny:

Okowita: bez zm. 
w miejsou 52.— 
na sierpień-wrzesień 52. 
na wrzesień-paźdz. 52.—

Owies — 
na jesień 164.—

Każdćj niedzieli 

każdego poniedz. 

każdego wtorku 

każdćj środy 

każdego czwartku 

każdego piątku 

każdćj soboty

spr ze daje się w 
moim browarze 
młode piwo w
beczkach i poje­
dynczo a każda .i- 
lość od 1 Mr. 60 
fn. i wyżćj odsta­
wia się franco do 
domu, (4232)

Max Wolff
Wroniecka ul. 17.

Po angielsku.
Nauki angelskiego języka, konwersacyi itd 

udziela Mrg. Couluian as Angll. Po­
mieszkanie Młyńska ulica 38. (4343)

LEkCYI
na skrzypcach
kurs zimowy rozpocznę.z d. .

<4233) Z. Scigalski,
Fabryka i eksport(4026) 

obrazów śś. Pańskich. 
O. Bloch. Wrocław.

kur» kura 
początk. końcowy

Owies: stale 
na sierpień 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
PruBki« oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . . 
Anat, losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred 
Pożyozka tureoka 
7’|i “I o Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknot' 
Austr renta srel 
Usp. słabe.

(Nadesłano.)

167 50

466 60 
174 -

71 90
100 30 
365 — 

35 76

Ślepo wron
z Paryża

podaje do wiadomości, że przyjaciel jego odpisał 17-go 
sierpnia pod adresem

<M. W. Wr. 3>
— poste restante & P o s e n. —

Nie mógł odpisać przed 15 sierpnia z powodu nadzwy­
czajnego zbiegu okoliczności. (4437)

Ulubione 
niemiecko - franc.l 
lami nadeszły znowu dó

J¥onliiiaATi fabryka bilardów, Wrocław.Nicolai- 
. iwlUlUSeil, strasse 28. (4434)

i do gry w pi- 
.1 rarnidy z 16 bl-

Donoszę uniżenie szan. Publiczności, że z dniem dzisiejszym otworzyłem
w Poznaniu przy Wilhclniowskiiii placu Nr. 3

(Hotel du Nord)

salon do spuszczania i fryzowania włosów
i

skład fryzyersko-perukarsKi.
Ufny w doświadczenie długoletnią praktyką w zawodzie moim nabyte, 

polecam przedsiębiorstwo moje łaskawym względom szan. Publiczności, przy­
rzekając skorą i rzetelną usługę przy cenach nader umiarkowanych. (4452

,_________________ Leon Kuczyński.
Z dniem Igo września r. b. otwieram w mieście tu- 

tejszem przy Kościelnej ulicy pod Nr. 336 (obok policyi)

restauracyą,
handel win i łakoci

4 września, i polecam takową Szanownej Publiczności.
Inowrocław, d. 26 sierpnia 187 5. (4447)

T. *inif ko wshi.

2 ö o O“'*0 
o* i ® 2 2
¡if*3!’

» —U*

•p's Kg’si» ™ Q si er

su

£2.0

Bardzo dobrze prowadzona wybornó 
i lokoiBiohila i parowa młockarnia
1 Clay tona & Shuttle worth’a jest do młocki, je- 
' żeli można na dłuższy czas, natychmiast tanio do 

wynajęcia przez (4445)'.;
Friedlaender’a interes machin i komisowyj

Wrocław, Salvatorplatz3/4.

_ Rrólewsko-pru^^i
losy loteryjne!

Główne ciągnienie:' 
Ciągnienie III. klasy d. 14 września. 

Ciągnienie IV. klasy dnia 16
października,

!!! gdzie następujące wygrane wyloso- 
■j. wane zostaną 5! !; (4455)

W* 450,000 M. -W
300,00« Marek, 150,000 Marek, ( 
130,000 Marek, 00,000 Marek, i 
73000 Marek, «0,000 Marek,
2 wygrane po 43000 Marek, 9 wy­
granych po 30,000 Marek, 26 wy­
granych po 13,000 Marek, 2 wygrane 
po 13,000 tMarek , 50 wygranych po 
GOOO Marek, 580 wygranych po 
3000 Marek, 8 wygranych po 480© 
Marek, 710 wygranych po 4300 Ma­
rek, 1000 wygranych po 600 Marek 
i tak dalćj, rozsyłam losy oryginalne; 
t losu do lii klasy po 25 tal.— 75 M.

aż do r. 1871 czyli I Serya Tom 1 do 
12, II Serya Tom 1— 8 w półskórek 
oprawny, zupełnie dobre egz. za cenę 
przystępną, poleca księgarnia J. B. 
Langiego w Gnieźnie. (4236)

Wiedeńska kawa
codziennie świeżo palona funt po ¿14, 
15, 16, 18 i 22 sgr. (4449)

Ryszard Fischer.

Obrączka
znacz! F. U. 10/2 74, obrączka znacz. 
B. W. zaginęły. Uczciwy znalazca uprasza 
się, aby takowe oddał za odpowiedniem wy­
nagrodzeniem przy Szerokiej ulicy 18 w 
handlu skór. (4462)

do 3—4 klasy ważne po 30 tal. — 90 M.

Węgierskie winogrona
bardzo słodkie nadchodzą codziennie.

Ryszard Fischer.

S. Sobeski.
Dla cierpiących na

ruptury.
Najstósowniejsze pasy rupturo­

we najlepszćj konstrukcyi nawet dla 
najcięższych przypadków po wielole­
tnich praktycznych doświadczeniach wy­
rabia (4143)
Robert Schreiber,

egzaminowany bandażysta.
Fryderykowska. ulica Nr. 2.

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Nitro-Oxygenu (Lachgas; do­
świadczenie co do 6U0 Narkosów), stuczne, 
zęby, plombowanie złotem i kompoz. (3916' 

Dentysta C. Ulallacłiow jun. 
Poznań, Fryderykowska ulica Nr. 12.

Ö
G

g.f- 03 S ss 
s &«§§•'«3 ot aM T C V
“'o 3 O o E X1 

O® g-ttS* g

K o S3 FT H A
' Sr g.
I c- o O Ł t 
i h g■ a **

I -5-3 W S 
W.a-B |

¿2.-P gro PS S c- B o- • B* 
® g S’o*O CT* 33 03 OT S-N {O |3 10 2 2 so n_ _ B N -

»
w Ł tt Ł"2- 2. 

-'5 S 2 »
O 
GOC

OR

♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦
♦►—<♦
♦k-—-*♦

1!! Rozsyłam także losy udzia­
łowe!!! ważne do III—IV klasy!!!

za przesłaniem należności.
M. GROS$1KAH’A

B główny kantor loteryjny, Prusy, Wrocław, k Antonienstrasse Nr. 17.
fj NB. Urzędowe listy ciągnień przesy- 
I lam po każdem ukończonem ciągnieniu!!!

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Sinarownilii i Maueliety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski <fc Co.
Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ni. I.
Otwarcie 

zny u
sezonu dziczy-

(4451)I (44Ö1)

Ryszarda Fischer.|

Mamy zaszczyt donieść, iż
pierwsze przesyłki nowości jesiennych 

i zimowych, w wyrobach francuzkieh 
i angielskich,

otrzymaliśmy, które Szanownej Publiczności a szcze­
gólniej Osobom udającym się do wód polecamy.

Au & Bieliński,
(4463) Wilhelmowska ulica Nr, 13, obok król, banku.

Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowłedzialne pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły n

Józefa Radziejewskiego.
(4340)

iżywana t<> konna, 2 cylin­
drowa lokomobila i dwie mło­
ckarnie parowe, z podwójnym aparatem do 
czyszczenia Clayton’a & Shuttlewortłia, wszystkie w naj­
lepszym stanie i najlepszym porządku, jako tóż Hunth’a 
tarcice do koniczyny są tilllio do sprzedania przez

Friedlander’a interes machin i komisowy,
Wrocław, Salvatorplatz 3/4.

Fabryka bilardów
A. Wmke’go,

Wrocław, Ołilaner Str. Itr. 6» i Katzel Ohle
poleca swój największy skład bilardów najlepszćj konstrukcyi w naj­
nowszych fasonach i z rozmaitego drzewa z patentowanemi podwójnemi 
stałowemi bandami na sprężynach jako tóż i wszystkich rekwizytów 
bilardowych. (4444)

Kilkuletnia gwaraneya, stałe ceny, spłaty na raty dozwalają się, 
rysunki i cenniki bezpłatnie i franco.
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CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
ryżu w aptece p. Dethan, Faubourg St. Denis, 90; w Poznaniu w aptece dra\lanUi»wiJL~ °SU ’ ^P°^®Saj4 strudzeniu gardła. W Pa-| 
czynskiego, i we J.uonle w aptece p. IHikolaścIi „^i.-/?_7I*n,fele^ł«a!a5 w Krakowie• . K ’ • w m-łtHowie w aptece p. Traiu wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (36)

Zaopatrzony skład mój towarów modnych 1 
ubiorów damskich we wszystkie nowości na porę wio­
senną i letnią polecam Szanownćj Publiczności; mianowicie zaś 
bardzo piękne i tanie wyroby na suknie jak np. Bege wełniane i 
półjedwabne Silki/Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, Pło- 
cienka, Perkaliki, Batysty, Alpaki etc.

Głownie zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w sukniach gotowyh i ślafrokach podług naj- w' 2.
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« o S nowszych modeli paryzkich — oraz wszelkie nowości w okry- 

ciach — jak: aksamitne paletoty i taimy, Kamizelki i Fichus

8 8 W
*’3
2-3 2 - 
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Kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja, Burle i Cheviot. Płaszczyki 
do podróży i od deszczu. Przedewszystkićm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (192)

F. Bogusławski,
5 przy Nowćj ulicy 5.
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i Przezacni
„ moi (4448)

Protektorowie!
DAMY!

Księża i Panowie!
Wkrótce przybędę z winami 
I innemi towarami; —
Cudzoziemców oddalajcie,
Dla mnie laskę zachowajcie,
Tylko ma sprzedaż osobista 
Dla mnie zyskowna i czysta. —
Wasz wdzięczny rodak, co Was szanuje 
Na Wasze względy na pewno rachuje.

K. Chmielewski.

Przeniesienie handlu.
Skład mój płótna przeniosłem z Rynku“ 53 do 

do domu przy (4428)

Rynku 4»,
dawniejszego lokalu handlowego Jakóba Zadek.

L. Brodnitz.
pSF" Wyprzedaż. ‘"IRi

W przebiegu miesiąca września przeniosę lokal mój handlowy do
Stary Rynek T4. (4426)

By go prędko wyprzątnąć, sprzedaję bogaty mój skład, składa- 
J j%ey się .

z serwisów stołowych, do kawy, herbaty i na umywalnie
H po znacznie zniżonych cenach. 1

Meyer Gutmacłier,
25 Wroniecka ul. 35

Dla wypraw i urządzeń domowych podaje się 
Sposobność tanich zakupów.

Wyciągnięte Serye
fińskiej państw, pożyczki premiowej

z głównemi wygranemi

60,00«. 12.00« Marek,
których numera już dnia 1 listopada r. 1>. wyjść muszą, 
sprzedaje całą sztukę w oryginale (4459)

po 60 talarów
na życzenie także w mniejszych udziałach

rai. LEOPOLDA WEISSA
dom bankowy, (specyalność w losach pożyczkowych.)

Reprezentant S. Litthauer,
___Poznań, Wilhelmowska ulica Wr. 17.

Pierwsze hipoteki dóbr rycerskich
W. Księstwa Poznańskiego i hipoteki bezpośrednio po listach zastawnych polecono mi 
zakupić aż do sum najwyższych natychmiast lub od Igo października r. b.

O rychłe łaskawe oferty upraszam uniżenie w niemieckim języku, ponieważ niestety 
po polsku korespondować nie umiem. (4433)

Juliusz Epstein, Wrocław, Paradiesstr. 2.

SKŁAD
mech, fabryki towarów powrożn. Fiissen, 

M. Alexander-Katz,
WR O C LAAY. Junkernstrasse 4, 

poleca pp. grosistom i konsumentom hurtowym (4365)
wszystkie gatunki szpagatu
i prima nici do szycia obuwia

i daje przy -większych zamówieniach odpowiedni rabat.
Wszystkie zlecenia na Szląsk i W. Ks. Poznańskie wykonują się z Wrocławia.

Szybkie wymłocenieAwsalifS^S
nadzwyczaj pomyślnćj konjunktury. Najlepszą (4238)
młockarnią do owsa jest bez wszelkiej wątpliwości Weifa 
młockarnia o sztyftach, takowa wymłaca stósownie do wiel­
kości do 990 funtów owsa na godzinę i kosztuje 200 do 620 Mr. — franco 
do każdćj stacyi odstawiona. Udawać się należy do 
Maurycego Weifa jun., fabryka machin w Frankfurcie 

n. M. naprzeciw wystawy agronomicznćj.

' W Poznaniu przy Zamko- 
I wćj ul. Nr. 83 u A. lftuehl- 
| ke znajduje się nieusta- 
I Jńcy skład najlepszych an­

gielskich i premiowanych

magli
i prosi się o zamówienia. Zle­
cenia wykonują się natychmiast.

E. E. Wildegans
(3999) w Wrocławiu.

OOOOOOOOQOOO

Codzienne przesyłki słodkich

winogron
węgierskich

°dbieA 1 (4442)ä
A. Cichowicz.

am zaszczyt donieść Sza- 
nownój Publiczności, że 
z dniem 1 sierpnia otwo­

rzyłam (4184)
zakład artystyczno! 

fotograficzny,
który zaopatrzyłam w aparaty 
pary2kie najnowszego systemu, 
które działają z największą 
szybkością i akuratnością na­
wet w dni pochmurne.

W zakładzie moim przyj­
mują się uczennice.

E. Mirska 
Fryderykowska ul. Nr. 25.
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Skład piw

W. Sobeckiego
w Poznaniu pod Ratuszem

poleca [3818]
prawdziwe piwo pilzneiiskie

12 butelek za 1 talara
jako też

naśladowane
przez browar Hobylopolskie

24 butelek za 1 talara.
Kuferki podróżni

wyprzedają się po tanich cenach u (44251
W. Stange,

narożnik Rynku i Wrocławskiój ul. 60. 
Chomąta wyprzedają się również z powodu 

zwinięcia intere su. fe:

prawdziwe oryginalne proboszczowskie 
„ „ zelandzkie

„ hiszpańskie

prawdziwą oryginalną proboszczowską, 
„ „ zelandzką
„ „ frankensteinską

» sandomirską
poleca do siewu i uprasza o rychłe zamówienia (4456)

Wrocławska ul. 31.

Krzesła ogrodowe 
ławki ogrodowe 

stoły ogrodowe
jako tćź

szafy do lodu
poleca pod gwarancyą

S. J. Auerbach

Cena
węgli górnoszląskich

na placach „IJla“ Clarbary 
48, Pólwiejska 5 i Sieroca 8 w 
sztukach ćwierć wagona czyli 55 
centnarów 20 tal., pół wagona 40 tal., 
cały wagon o 220 centnarów 79 taL 
Kostkowe węgle nieco tanićj. Zwra­
camy uwagę, że węgle są twarde w 
najlepszym gatunku, posiadające naj­
większą siłę gorąca, przytćm miara 
rzetelna. Zamówienia na placach lub 
w biurze przy Ślósarskićj ul. Nr. 6. 
Wysyłamy także na inne dworce wprost 
z kopalni. (4226)
________ Zarząd „Ula.“
Handel porcelany, szkła

i szklarnia
KUSZTELANAłHIRSCHFELDA

w Bazarze poleca 
szklanki tuzin od 15 sgr. 
talerze „ od 40 śgr. 
karafki . . .od 3^ sgr.
Partyą kieliszków i karafek 

zakupioną z masy W. Kilińskiego i 
Sp. sprzedajemy po znacznie zniżo­
nych cenach, (3728)

szklanki, które się nie tłuką 
dalćj podejmujemy się wszelkich o- 
szkień j oprawy obrazów.

<>IaX1
L.z lanego żelaza w 1000 

I wzorach, najtańsze i naj-
l^psze kraty i krzy­
że do grobów meble 
balkonowe, ogro­
dowe it<l. u (3414)

BI. KŁUG.
Wrocławska ulica Nr. 38.

Nowe powozy
co dopiero wykończone podług naj­
nowszych rysunków paryzkich jakotćż 
używany Gig- vis à vis kawa­
lerski, kocz na cztery oso­
by po nader przystępnych cenach do 

sprzedania. Fabryka powozów

C. Goławiecki
4341) Wilhelmowska ul. nr. 17

(4099.poleca

MIYMII
hotel M yliusa.

Płótno
z bielnika

nadeszło do Nr. 25 włącznie.

4435) Robert Schmidt.
ooooooooooœo

loca-Präparate
[seit langen Jahren bewährt, hei­
len rasch & sicher Krankheiten 
der Athmungs-Organe 

(Pillen Nr. I.)
„ Verdauungs-Organe 

(Pillen Nr. II. & Wein)
n Nervensystems— und 

Schwäcliezustände 
( (Pili. III. & Coca-Spiritus)
g, Schaoht. od. Glas je 3 Mk. E.

eiehrende Abhandlung gratis 
franco d.d. Mohren-Apoth., Mainz.

składowe apteki w Nbmczech: Berln: 
D O. Pflug, Louisenstrasse 30. Wrocław: 
S. O. Schwartz. Ohlauerstrasse 21. Po­
znań: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. (146)

EAU DE MELISSE DE CABMES
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopłeksyon 
¡paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
ńnięcm w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu, 
w aptece dr. Man k i e wi c z a. (40)

LudwikaGehlena
regenerator włosów

Trau-I

Petroelowe

machiny do gotowania
najnowszćj konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie.

Szanownym rodzicom
znającym mnie bliżćj, równie i obcym, 
mam zaszczyt oznajmić, jako się ciągle 
trudniłem w kraju i za granicą wy­
chowaniem i kształceniem młodzieży 
obywatelskiej, iż przyjmuję uczniów 
do szkół uczęszczających. 
Utrzymanie odpowiednie, opieka ciągła 
i ścisły dozór pedagogiczny — poza 
domem bowiem n i c z ć m się nie zaj­
muję. Domowa konwersacya w polsk., 
franc. i niem. języku. Gotów tćż jestem 
ułożyć się z pp. opiekunami o przy­
jęcie na wychowanie chłopców sierot 
do skończenia edukacyi. Kraków, ul. 
Łobzowska 102 parter. (4230)

A Cliyźewski
były nauczyciel gimnazyalny.

Żyto Ccrrens do siewu, 
frank ensteinską pszenicę 
do siewn sprzedaje Domi­
nium Bogdanowo pod 0- 
bornikami. (4327)

Dobra Garbów pod Kurowem 
Ryki pod Moszczanką (gub. lubel 
ska) sprzedaje do siewu (4330)

pszenicę kostromkę
za korzec 242 W. po Es. 11 fr. War 
szawa incl. miech. Obstalunki na miej 
scu lub też przez pana M. Fajansa w 
Warszawie Trębacka ul. Nr. 9.

Fabryka parowa mąki z 
kości i chemicznych nawo­
zów . B, Kupkę & syn w 
Rawiczu poleca pod zasiew 
jesienny jak najtaniej i pod 
gwarancyą zawartości: mą­
kę z kości, miał, miel., paro­
waną i preparowaną, super- 
fosfaty we w szystkich kom- 
pozycyach, saletrę, sole po­
tażowe itd. (4287)

Buchholz pod Reetz.
Stacya Arnswalde kolei star- 

gardzko-poznańskićj.

X Aiikcya
70 sztuk francuzkich tryków me­
rynosów pełnej krwi, rasy Ram­

bouillet, (4404)
w sobotę dnia 11 września rb. w po­

łudnie o 12 godzinie.
Schroeder,

dzierżawca król, domeny.

Sprzedaż

tryków
z mojćj (4412)

zarodow.owczarniRambouilletów
rozpocznie się

dnia 27 września r. b. 
z południa o 1 godz.

po tanich lecz stałych cenach, 
od 75 do 300 Mr. przy opłacie 
3 Mr. stajennego, z wyki, tezerw.

Cenniki i warunki sprzedaży 
na życzenie są na usługi /

Ackerhof, % m- °d mia­
sta i dworca Chojnice, 
w sierpniu 1875.

_____ O. ^cdeii.

Dom.Podlesie kościelne 
p. Mieściskiem ma (4438

ściej

skopów100
utnezonych na sprzedaż.

przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (4431)

Ludwik belilen,
Rysunki przesyłają siąfryzyer i konserwator włosów.!0 g0(lz’ 

na żądanie. I Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.
Drukiem i mU&utem drukarni J. L Krauewńiego (Dr. W. Łefci&ski) w Poajatóu,

Aukcya koni.
W dniu 3go września r. b. 

sprzedawanych będzie przez licytacyą 
około (4430)

25 koni
roboczych w Dobrojewie pod 
Wronkami na podwórzu dominialnćm 

lOtćj przed południem.
Zarząd gospodarczy.

Dla kupujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądanśj wielkości wskaże po 
cenie odpowiednićj wartości do nabycia
6 Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

................. ...... M
Strzelecka nl. Nr. 20

mieszkanie o 4 pokojach od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia. (4125)

Mieszkanie parterowe
o 5 pokojach z ogródkiem i stajnią od 1 paź­
dziernika rb. do wynajęcia przy (4332)

Strzeleckiej nl. 30.
Mała Rycerska nl. Nr. 1

jest kilka pańskich pomieszkali na par­
terze , na 2. i 3. piętrze od 1 października rb. 
do wynajęcia. (4427)

Szczegółów dowiedzieć się można u Ci. A. 
Rothliola^O, Wilhelmowski plac Nr- 12.

Dwa przyjemne meblowane pokoje są poje­
dynczo lub razem do wynajęcia: Młyńska ul. 

naprzeciw Młyna. (4440)
OOOOOOOOOOOOG>laiiCKycielka
muzykalna biegła w francuskiem i niemieckiem 
praktykująca lat kilka, poszukuje miejsca od 
1 października. Bliższa wiadomość w Eksp. 
Dziennika pod Nr. 4436.
ooooooooooooo

Ucznia
do handlu drogeryjnego po­
szukują , (4417)

Mazur i Kurowski
W OSTROWIE.

Od 1 października poszukuje

ucznia
dobrćm przygotowaniem szkólnćm.

J. N. Łeitgeber.(4422) Uczeń
est potrzebny do handlu cygar. 

Wiadomość w składzie pp. Au 
Bieliński przy Wilhel- 

mowskiej ul. Nr. 13. (4454)
Ucznia

z potrzebnemi wiadomościami szkólnemi, obu 
krajowemi językami mówiącego, poszukuje się 
natychmiast dla handlu towarów, kolonialnych 
wina i destylacyi na prowincyi. (4424)

S. Kowalski,
Poznań, Wodna ulica 20.

•ooooooooooooo 
3 Kilku dobrych (4416) Q
Jprzyprawiaezy o
3 karków 8
J znajdzie w Wrocławiu a 
f przy wysokich zasili- £ 
£ gach stałe zatrudnienie. V 
J Zgłoszenia sub lit. J.P. 8 post- 0 
J lagernd Wrocław. (H22658) Q 
>000000000000« 

Poszukuję natychmiast
młodego człowieka, mówiącego także po 
polsku , pięknie piszącego i obeznanego z po- 
jedyńczą buchalteryą. (4441)

Ed. Feckert jun.
Narożnik Berlińskiej i Młyńskiój ulicy.
Doskonały w swym zawodzie

(4439) gorzeSnik 
»oszukuje miejsca. Bliższych wiadomości udzieli 
‘askawie kupiec p. F. Splisgart w Buku.

Poszukujący

wszystkich _______

w branż -w
umieszczają się korzystnie w kraju 
i za granicą a panom pryncypa- 
łów wskazują się bezpłatnie/
,Germania44 Wrocław,

(Oddział dla wypośrodkowania 
stanowisk) (4423)

__Grabschner-Strasse Nr. 14.

Biuro zleceń
M. Wesołowskiego

w Poznaniu Nowa ul. Nr. 70 ma do umie­
szczenia urzędników gospodarczych, pisarzy, 
g rzelników, ogrodników, kucharzy i służą- 
cych-_____________________ _________ (4453)

] IHeilbroimarestauracya.
Dziś i dni następnych wielki wieczorek 

Towarzystwa śpiewaków (4381)
de la Gardę.

Do wiadomości.
Teatr intermisfyczny.

W poniedziałek dnia 30 sierpnia 
odbędzie się wielkie przedstawienie 
nadzwyczajne. Cena wnijścia 75 fen.

Na żądanie:

łan sucht eira Erzielier,
komedya, potćm

operetka.
3

(441u
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